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Sobota, 1 stycznia 1955 r.

Rodośnie i wesoło

wy-
mu-

Kraków,

Okna kamienic szczelnie były za­
słonięte, ulice zupełnie wyludniane,
na Plantach — żywego ducha. No
cóż, poprzedniej nocy krakowianie

żegnali Stary Rok.

Noworoczne toasty

najszla**

rp EJ nocy na ulicach tłoczno
■*- jak w sobotnie popołudnie.

Tramwaje pełne. O złapaniu
taksówki może myśleć tylko
szczęściarz. Iskrzą wesoło cho­
inki na placach.

W chybotliwych ukłonach
chwieją się kolorowe baloniki

podatne na podmuchy wiatru

jak niejeden przechodzień o tej
spóźnionej porze. Trudno —

nikt nie wita Nowego Roku
szklanką mleka, ani butelką
Jimoniady. Musieli się z tym
pogodzić nawet najbardziej za­
gorzali moraliści.

Z oświetlonych okien dobie­
gają dźwięki muzyki i gwar
zabaw.

Noc sylwestrowa.^
*

J YCIE nie składa się z sa-

■Ai mych sylwestrowych za­
baw. Wtedy zresztą stałoby się
niesłychanie jednostajne, a za­
bawy zatraciłyby urok. Co nie

znaczy znvwu, abyśmy mieli
nadmiar zabaw, lub żebyśmy
sobie chwalili dręczące nas

kłopoty i troski. Gdy się do­
brze człowiek napracuje, prag­
nie odpoczynku. Gdyby miał
stałe odpoczywać, zanudziłby

się chyba na śmierć.

Urok życia tkwi w jego o-"

gromnej złożoności. A ludzki
sens życia wyraża się tworze­
niem rzeczy nowych i pięk­
nych. Wyraża się czynieniem
człowieka szlachetniejszym.

Pygmałion ożywił swoją Ga-
lateę i zakochał się w niej. Czy
my nie przypominamy nieraz
owego bohatera z legendy?
Tyle, że nie działamy w sferze
legend, a rzeczywistych fak­
tów. Tyle, że nie ożywiamy
kościanych posążków, lecz wy­
dobywamy i rozwijamy naj­
głębsze wartości ludzkie w ży­
wych ludziach. Oczarowani

pięknem własnego dzieła ko­
chamy je i nasza miłość spra­
wia, że dążymy, aby było coraz

doskonalsze. Żeby coraz dosko

naiszy był człowiek.

Sto lat temu stwierdzona zo­
stała wielka prawda wszyst­
kich czasów, że warunki kszta!

tują charakter człowieka. Ale
ten kto to powiedział, nie po­
przestał na samym odkryciu
prawdy. Wskazał, że trzeba

stworzyć warunki godne
człowieka. Wskazał, jak
należy takie warunki stwo­
rzyć.

Rewolucyjna myśl Karola
Marltsa uzyskała już dziś ma­
terialny kształt na jednej trze­
ciej części globu. W tej części
ziemi znajduje się również i1 ■ ———■

Rolska. Kraj rządzony przez
prostych ludzi, kraj, w którym
wielkie piece hutnicze i pra­
cownie naukowców, twórczość
artysty i praca rolnika dają
pożytek prostemu człowiekowi.

Dlatego doskonalenie
ka stało się w naszej
trwałym procesem
wym.

Wznieśmy toast za

chetniejsze wartości wyzwolo­
nego od krzywdy społecznej
człowieka. Za miłość, umiłowa­
nie dobra i piękna.

«

KONIEC roku jest momen­
tem, w którym dokonuje

się bilansów, sporządza rema­
nenty. Śmiało możemy stwier­
dzić, że z r. 1954, w którym Poi
ska Zjednoczona Partia Robot­
nicza postawiła przed naro­
dem na swym II Zjeżdzie za­
dania pełniejszego zaspokaja­
nia potrzeb materialnych i kul­
turalnych ludności, wchodzimy
w rok 1955 z poważnym sal­
dem dodatnim. Chociaż nie
brak nam i uciążliwych rema­
nentów z roku ubiegłego.

Stały rozwój przemysłu, nie­
wątpliwy, choć ciągle jeszcze
zbyt nikły wzrost produkcji

cslowie-

ojczyźnie
rozwojo-

Produkujemy już
w kraju

uniwersalne

automaty tokarskie
■|'ECHNlkA polska osiągnęła

■**■ ostatnio nowy sukces. 30 bm.

załoga 'działu prototypów Byd­
goskiej Fabryki Maszyn zameldo­
wała o wyprodukowaniu pierw­
szej serii polskich uniwersalnych
automatów tokarskich typu
,.BP-U7‘‘. Konstruktorami auto­
matu są inżynierowie z tej fa­
bryki Witold Borkowski i Juliusz

Podgórski.
Uniwersalne automaty tokar­

skie wykonują wszelkie części to

czone. jak śruby, wentyle, elemen

ty do aparatury elektrotechnicz­
nej, precyzyjnych przyrządów op­
tycznych itp. Jeden automat, to­
cząc, wiercąc i gwintując Jedno­
cześnie ścianki zewnętrzne i we­
wnętrzne różnych części, może

wyprodukować ich .w ciągu godzi
ny do 1.200 sztuk.

Specjalna konstrukcja aparatu
zapewnia obsługującemu go ro­
botnikowi całkowite bezpieczeń­
stwo pracy.

rolniczej, tysiące nowych izb

mieszkalnych, nowe szkoły,
przedszkola i żłobki, szpitale i

ośrodki zdrowia, sklepy i pun­
kty usługowe, to "wszystko wpi
sujemy na koncie po stronie

„ma". A „winien"? Każdy kto

winien marnotrawstwa 1 bra-

koróbstwa, biurokratyzmu 1

bezduszności, nonszalanckiego
stosunku do spraw życiowych
współobywatela, nieCnaj zda

sobie sprawę, że obniża tym
wartość całego społecznego do­
robku. Ze krzywdzi nas wszyst
kich, którzy rzetelnie pracuje­
my, aby łatwiejsze było życie,
aby nastręczało nam mniej

dotychczas uciążliwych.niż

trudności, kłopotów i trosk.

(Dokończenie na sir. 2)

154 sklepy MHD
lu woj. krakowskim

pracują metodą
Korowkina

IEDAWNO o-dbyła się w Krakowie
1 '

ogólnopolska narada szkoleniowa

przedstawicieli Wojewódzkich Zarzą­
dów MHD, w sprawie socjalistycznych
inetod prący, wynalazczości i współ­
zawodnictwa w handlu.

Wiele czasu poświęcono omówieniu
przodującej metody radzieckiej Ko­
rowkina. Polega ejja na szybszej 1
lepszej obsłudze klienta, a równocześ­
nie przyczynia się do podniesienia
wydajności pracy sprzedawców, przez
dogodny sposób układania towarów
na pólkach, przygotowanie opakowa­
nia przed otwarciem sklepu, właści­
we przechowywanie towarów i zobo­
wiązania kierowników sklepów do
posiadania . pełnego asortymentu to­
warów.

Nowości literackie
iu księgarniach

ŚRÓD nowości wydaw
które ukazały się

pólkach księgarskich.

mi czyeh,
ostatnio na

.................. znajduje się
wiele ciekawych pozycji.

Jn- ul?aza,y sie nowe wydania:
.. -00.000 mil podwodnej żeglugi" J.
Verne'a, . Kronik" Bolesława Pru«a
„Dziel Wybranych" Goethego oraz

„Wierszy" Aragona.
Należy również wymienić tego ro­

dzaju książki jak np. „Port Artur"
A. Stiepanowa, ..Biała brzoza“ M. Bu-
biennowa, ..Opowieści zasłysząne“ J
Iwaszkiewicza i „Proza polskiego'
wczesnego Renesansu" Krzyża­
nowskiego.

Dziś 8 sir.

Sardaazna Zmaza­
nia Noworoczna

wfizif&łklm Czifial-
nikom, Koraapon-
daniom

Uroczyste
męczenie dyplomu
członka rzeczywistego
pan
prezesowi Chińskiej
Akademii Nauk

Klio Mo-żo
PEKIN

W DNIU 28 grudnia 1934 r. odbyła
* * się w amabasadzie PRL w Pe­

kinie uroczystość wręczenia prezeso­
wi Chińskiej Akademii Nauk — Kuo
Mó-żo dyplomu członka rzeczywiste­
go Polskiej Akademii Nauk. Aktu
wręczenia dokonał ambasador PRL
w Pekinie Stanisław Kiryluk.

Ambasador Kiryluk i prezes Kuo
M.o-żo wygłosili przemówienia okoli­
cznościowe. po czym ambasador po­
dejmował gości obiadem. Przyjęcie
upłynęło w serdecznej atmosferze.

WBREW WOLI NARODU

w wyniku brutalnego nacisku Waszyngtonu, Londynu i Bonn
oraz zakulisowych manewrów Mendes-France‘a

francuskie Zgromadzenie Narodowe
większością tylko 27 głosów przyjęło

artykuł pierwszy układów paryskich

PARYŻ
W CZWARTEK po południu 30

’ * grudnia 1934 r., na szesnastym
z kolei posiedzeniu francuskiego Zgro
madzenia Narodowego w sprawie u-

kladów paryskich, przyjęto drobną
większością 27 głosów artykuł pierw­
szy ustawy ratyfikacyjnej, przewi­
dujący remilitaryzację Niemiec za­
chodnich w ramach „unii zachodnio­
europejskiej".

Tak więc, nikła większość zdecy­
dowała o powzięciu uchwały sprze­
cznej ze stanowiskiem tegoż Zgro­
madzenia Narodowego, które w

dniu 24 grudnia odrzuciło wspom­
niany artykuł. Pogwałcono w ten

sposób zarówno rzeczywistą wolę
parlamentu, jak i wolę narodu

francuskiego, który manifestował

potężnie stanowczy protest przeciw­
ko planom wskrzeszenia militaryz-
mu niemieckiego i odbudowania

Wyjazd
sekretarza generalnego
ONZ
do Pekinu

NOWY JORK

CEKRETARZ generalny ONZ Dag
Hammarskjoeld opuścił Nowy

Jork w' dniu 29 ub. m. udając się sa­
molotem do Londynu, skąd odleci do
Pekinu w celu odbycia spotkania z

premierem Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En-laiem.

Przedmiotem
rozmów ma być
sprawa 11 lotni­
ków amerykań­
skich uwięzionych
przez władze
Chińskiej Repu­
bliki Ludowej za

_ ________ ___ ___._______

działalność lowym i samochodowym, w lotnictwie
gowó^. '-x

__

i przemyśle budowy okrętów, ,->■

powitał Kraków Nowy Rok
na licznych zabawach sylwestrowych

\Ą7 ESOLO spędzili krakowianie
• » wieczór sylwestrowy -- ostat­

ni dzień roku 1954. Bawili się na

imprezach różnego rodzaju i w

różnych punktach miasta. A więc
w Teatrze im. Słowackiego, w Te­
atrze Starym i w Domu Żołnierza
mogli podziwiać Fertnera, Chaniec-
ką i innych artystów w rewii pt.
„A u nas najlepiej". Oczywiście
huragany śmiechu towarzyszyły po­
szczególnym numerom tego weso­

łego programu.
Inni znów udali się na sylwestro­

wą składankę satyryczno-muzyczną
pt. „Jubileusz na wesoło" do Tea­
tru Młodego Widza. I tam również
bawiono się wesoło, nie gorzej niż
U Satyryków. Na specjalnie przy­
gotowanej imprezie pt. „Sylwestro­
wy zawrót głowy". Tak było w

teatrach.
W kinach: „Warszawa" i „Ucie­

cha" odbyły się dodatkowe wesołe

programy.
Wiele osób spędzało Sylwestra w

lokalach gastronomicznych, które

wszystkie w tym dniu były otwar­
te do godz. 1 w nocy. Można tam

było przy winku i tortach, lub ko­
lacji powitać nadchodzący rok
1955.

W „Warszawiance", „Feniksie" i
kilku jeszcze lokalach zabawy trwa­
ły przez całą noc, urozmaicone
stępami artystów i zespołów
zycznych.

Jednym słowem •— bawiono
w tym roku w Krakowie do „bia­
łego rana". I w Wojewódzkim Do­
mu Kultury, u dziennikarzy i u li­
teratów i w prywatnych mieszka­
niach — wszędzie rozbrzmiewała

muzyka i śmiech.
Nic też dziwnego, że ranek pierw

szego dnia 1955 r. zastał Kraków

pogrążony w głębokim śnie.

odwetowego Wehrmachtu w Niem­
czech zachodnich.

Za ratyfikacją i za votum zaufania
dla MendesrFrance‘a wypowiedziało
się 287 deputowanych, przeciwko —

260. Ponieważ Zgromadzenie Naro­
dowe liczy 627 członków — postano­
wienia sankcjonujące remilitaryzację
Niemiec zachodnich uzyskały aproba­
tę mniej niż połowy ogółu deputowa­
nych (zaledwe 45 proc.).

(Dokończenie na str. 2)

Uczeni i konstruktorzy
radzieccy
pracują nad

budową silników

atomowych
MOSKWA

|\T A lamach dziennika „Krasnaja
1 ' Zwiezda“ ukazał się artykuł po­
święcony rozwojowi techniki w Zwią­
zku Radzieckim. W artykule tym czy­
tamy m. m.:

Pierwsza w świecie elektrownia o

napędzie atomowym już dostarcza
prądu przemysłowi i rolnictwu w po­
bliżu tej elektrowni. Uczeni i inży­
nierowie pracują nad zbudowaniem
elektrowni o napędzie atomowym,
których moc produkcyjna wynosić
będzie 50 — 100 tys. kilowatów. War­
to podkreślić, że elektrownia o napę­
dzie atomowym o mocy produkcyjnej
100.000 kW zużyje w ciągu doby za­
ledwie 400 gran.yw uranu.

Uczeni i konstruktorzy radzieccy
pracują obecnie również nad tym, aby
jak najprędzej zastosować silniki ato­
mowe w przemyśle, transporcie kole-

Wodociągi
na Rudawie

hędq golowe
22 lipca br.

MIMO złych warunków atmo­
sferycznych prace przy bu

dowie nowych wodociągów na

Rudawie na ogół przebiegają
sprawnie. Dzięki licznym nara­
dom roboczym zlikwidowano wie
le dotychczasowych zahamowań

w robotach.

Zjednoczenie Robót ‘Wodno-

Inżynieryjnych zobowiązało się
wykończyć budowę now-ych zakła
dów wodociągowych na dzień
22 lipca 1955 r. Tak więc dzięki
staraniom i ofiarnej pracy zało­
gi, już w dniu 22 lipca nowe wo

dociągi zasilać będą nasze mia­
sto w smaczną, czystą wodę z Ru

dawy.

się

Walka toczy się
dalej

NIKŁĄ większością zaledwie
27 głosów francuskie Zgro­

madzenie Narodowe ratyfikowało
układy parrskie w sprawie re-

militaryzaeji Niemiec zachodnich.
Po przeszło 4 miesiącach próśb i

gróźb, nacisku i szantażu, obiet­
nic i namawiań francuskiemu

Zgromadzeniu Narodowemu do­
słownie wydarta została z gardła
zgoda na wskrzeszenie niemiec­
kiego militaryzmu. Można by są­
dzić, że w Waszyngtonie i w

Bonn zapanuje z tego powodu
radość, a oblicza polityków wa­
szyngtońskich i bońskich rozjaśni
uśmiech zwycięstwa. A jednak
tak nie jest. Wystarczy zapoznać
się z głosami prasy amerykań­
skiej czy zachodnio-niemieckiej,
by przekonać się, że daleko tam
do radości.

Z głosów tych wyraźnie wyni­
ka, że inaczej sobie wyobrażano
ratyfikację układów paryskich
przez francuski parlament, że dra

matyczny przebieg debaty raty­
fikacyjnej pozbawił polityków
waszyngtońskich i bońskich wie­
lu iluzji. Już przed paroma dnia­
mi, kiedy francuskie Zgromadze­
nie Narodowe odrzuciło pierw­
szy i podstawowy punkt układów

paryskich — punkt o remilitary-
zacji Niemiec zachodnich organ
amerykańskiej finansjery „Wall
Street Journal" pisał: ’

„Niezależnie od tego, jaką de­
cyzję podejmie ostatecznie par­
lament francuski w sprawie zbro

jeń niemieckich, wstępne odrzu- '

cenie przezeń remilitaryzacji Nie -

mieć odzwierciedla rzeczywiste ;
stanowisko większości deputowa­
nych i olbrzymiej części społe- x

czeństwa". >
* I.'

W podobnym tonie wypowia­
dało się wiele innych dzienników .

zarówno amerykańskich, jak lon­
dyńskich i zachodnio-niemiee-
kich.

y ACZĘŁO się od tego, że Zgro :

madzenie Narodowe odrzuci-
oł w dniu 24 grudnia ub. r. punkt

w sprawie remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Waszyngton i

Londyn zareagowały na to cynicz
nym i bezczelnym naciskiem,
szantażem i pogróżkami.

(Dokończenie na str. 2)
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Depesza KC PZPR
do prezydium

Zjazdu KP Niemiec
Ta OMITET Centralny PZPR prze-
**• sial do prezydium Zjazdu Komu­

nistycznej Partii Niemiec, który obra­
duje obecnie w Hamburgu, depeszę
w której czytamy m. in.:

Masy pracujące Polski Ludowej z

uczuciem głębokiej solidarności śle­
dzą walkę Komunistycznej Partii
Niemiec i wszystkich demokratycz­
nych 1 patriotycznych sil narodu nie­
mieckiego o niedopuszczenie do prze­
kształcenia Niemiec zachodnich w

« ognisko nowej wojny, o zjednoczenie
Niemiec na podstawach demokratycz­
nych i pokojowych, o zbiorowe bez­
pieczeństwo w Europie, o szczęśliwą
przyszłość swej ojczyzny.

Jesteśmy przekonani, że Zjazd
Wasz przyczyni się do dalszego umo­
cnienia szeregów Waszej Partii I mo­
bilizacji niemieckich mas pracujących
do walki przeciwko wojennym ukła­
dom paryskim, \ obronie praw I swo­
bód demokratycznych, w obronie le­
galności Waszej Partii.

Wierzymy głęboko, że w oparciu
o Niemiecką Republikę Demokratycz­
ną I światowe sity pokoju, patrioci i
demokraci niemieccy odeprą ataki fa­
szyzmu i militaryzmu, doprowadzą
do utworzenia zjednoczonych, demo­
kratycznych, suwerennych Niemiec,
które zajmą godne miejsce w rodzi­
nie pokój miłujących narodów.

Narada przedstawicieli
parlamentów
Polski, CSR i NRD.

PRAGA

DNIU 29 bm. zebrali się w Pra­
dze na naradę przedstawiciele

Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Izby Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i Zgroma­
dzenia Narodowego Republiki Czecho
słowackiej, aby zamanifestować wolę
swych narodów obrony pokoju i nie­
dopuszczenia do odbudowy milita­
ryzmu niemieckiego, który zagraża
bezpieczeństwu i niepodległości naro­
dów Europy.

W naradzie uczestniczą: przedsta­
wiciele Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej: marszałek Sejmu pro­
fesor Jan Dembowski, wicemarszałek
Józef Ozga-Michalski, poseł Osiap
Dłuski, poseł Edmund Osmańczyk,
poseł Oskar Lange, poseł Konstanty
Lubieński, poseł Juliusz Malewski,
posłanka Maria Iskra; przedstawicie­
le Izby Ludowej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej: przewodniczą­
cy Izby Ludowej Johannes Dieek-
mann, wiceprzewodniczący Ernst Gol
denbaum, wiceprzewodniczący Gerard
Gótting, wiceprzewodnicząca Grete
Groh-Kumerlów, wiceprzewodnicząca
Wilhelmina Schiermer-Pbscher, poseł
Wilhelm Koenen; przedstawiciele
Zgromadzenia Narodowego Republiki
Czechosłowackiej: przewodniczący
Zgromadzenia Narodowego Zdenek
Fierlinger, wiceprzewodniczący Jozef
Valo, wiceprzewodniczący dr Dioni-
sius Polansky, wiceprzewodniczący
Antonin Fiala, wiceprzewodniczący
Andrej Ziak.

Zebrani przedstawiciele parlamen­
tów trzech sąsiadujących i zaprzyjaź­
nionych ze sobą krajów omówili o-

becną sytuację europejską i skie­
rowali apel do Zgromadzenia Naro­
dowego Republiki Francuskiej. W'
apelu tym zebrani w Pradze przed­
stawiciele parlamentów trzech kra­
jów bezpośrednio zagrożonych przez
odbudowę militaryzmu niemieckiego
w Niemczech zachodnich, w głębokiej
trosce o pokój Europy zwracają Zgro­
madzeniu Narodowemu Republiki
Francuskiej uwagę na groźne dla po­
koju i bezpieczeństwa wszystkich na­
rodów Europy konsekwencje remilita-
ryzacji Niemiec zachodnich.

Obrady przedstawicieli parlamen­
tów Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Republiki Czechosłowackiej 1
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej trwają.

Katastrofalne

wstrząsy podziemne
i wybuchy wulkanów

we Włoszech
Wyspie Salina

grozi zapadnięcie
pod powierzchnię morza

RZYM

Tś.K już donosiliśmy, jedną z wysp
J Archipelagu Liparyjskiego — Sali­
nę nawiedziło silne trzęsienie ziemi.
Wstrząsy podziemne nie ustają. Znacz
na część ludności opuściła Salinę i
schroniła się na Sycylię. Większość
domów mieszkalnych na Salinie uleg­
ła zniszczeniu Istnieją poważne oba­
wy. że wskutek wstrząsów podziem­
nych wyspa Salina zapadnie się i
zniknie pod powierzchnią morza.

Oprócz wulkanu Stromboli zaczął
także działać wulkan Etna na Sycylii.

NOWY JORK

HURAGAN o niezwykłej sile spu­
stoszył południowo • wschodnią

część Stanów Zjednoczonych. W sta­
nach Alabama,
poniosły śmierć

LONDYN
Z Tel-Aviwu

trwających od

Wirginia i Missisipi
22 osoby.

donoszą, że wskutek
___

— kilku dni ulewnych
deszczów, znaczne obszary w północ­
nej i środkowej części państwa Izrael
znalazły się pod wodą.

Ulice Tel-Avivu oraz drogi znajdu­
jące się w okolicy tego miasta zosta­
ły całkowicie zalane przez wezbrane
wody. W niektórych dzielnicach mia­
sta komunikacja uległa przerwaniu.
Policja 1 wojsko przeprowadzają ewa­
kuację mieszkańców odciętych dziel-
nic.

Francuskie Zgromadzenie Narodowe Str. 2

PRZYJĘŁO GROBOWYM MILCZENIEM
OGŁOSZENIE GŁOSOWANIA

tu spraurie ratyfikacji art. I układów paryskich
(Dokończenie ze str. 1)

Uchwalą Zgromadzenia Narodowe­
go z dnia 30 grudnia była oczywi­
stym wynikiem niebywale brutalnego
nacisku wywieranego do ostatniej
chwili na parlament francuski i na

poszczególnych deputowanych przez
Waszyngton, Londyn i Bonn, jak
również następstwem niesłychanych
manewrów francuskich zwolenni­
ków ratyfikacji z Mendes^France‘em
na czele, którzy nie przebierali w

środkach by pozyskać dla swoich ce­
lów jak najwięcej członków parla­
mentu.

Posiedzenie trwało dokładnie 23
minut. Rozpoczęło się ono o god*. 17,
a już o godzinie 17,10 przystąpiono
do glosowania. Wielu deputowanych
oświadczyło, że pragnie raz jeszcze
przedstawić swój punkt widzenia na

haniebne układy paryskie. Jednakże
przewodniczący Zgromadzenia Le
Troęuer sprzeciwił się temu, powo­
łując się na względy formalne, i nie
dopuścił do głosu żadnego mówcy.
T AK zapowiada agencja France

Presse, Zgromadzenie Narodowe
przedyskutować ma jeszcze dwa pro­
jekty rezolucji.

Pierwszy z nich, którego autorem

jest deputowany chłopski Loustaunau
Lacau, wzywa rząd francuski do jak
najrychlejszego nawiązania wszelkich
możliwych kontaktów, przede wszyst­
kim z rządem ZSRR, ażeby dopro­
wadzić do „ogólnego odprężenia mię­
dzy narodami europejskimi".

Projekt drugiej rezolucji zgłoszony
został przez grupę 20 deputowanych z

różnych ugrupowań burżuazyjnych.
Wnioskodawcy starają się usprawie­
dliwić przyjęcie układów paryskich,
choć przyznają, te debata ratyfika­
cyjna „postawiła patriotów francu­
skich wobec poważnych problemów
sumienia". Zapewniają oni dalej o

„solidarności członków wspólnoty
atlantyckiej". Nie brak również w tej
rezolucji ogólnikowych zapewnień o

pragnieniu „redukcji zbrojeń".
Znamienne jest, że powyższy

projekt wniesiony został do prezy­
dium Zgromadzenia przed glosowa­
niem, po to, żeby ułatwić przefor­
sowanie uchwały na rzecz układów
paryskich i wywołać wrażenie, ja­
koby ratyfikacja tych układów nie
miała ujemnego wpływu na pozycję
Francji.
Sens czwartkowego glosowania od­

zwierciedlają trafnie słowa postępo­
wego dziennika paryskiego „Libera­
tion", napisane w chwili, gdy wynik
glosowania nie był jeszcze znany:

„Aby skłonić deputowanych do cof­
nięcia własnej decyzji, rząd uclekl
się w ostatnich godzinach poprzedza­
jących glosowanie nad remilitaryza-
cją Niemiec dó niedopuszczalnej pre­
sji, do niesłychanych manewrów, do
brudnych targów... Smutne jest, że,

Walka toczy się
dalej

(Dokończenie ze str. 1)

Tym groźbom i temu szantażo
wi towarzyszyły zakulisowe mi-

newry Mendes-France‘a, wyłażą­
cego wprost ze skóry, by jednak
doprowadzić do ratyfikacji. Pre­
mier francuski uciekł się do róż
nego rodzaju kruczków procedu­
ralnych, by doprowadzić do po­
nownego postawienia sprawy re-

militaryzacji Niemiec zachodnich
na porządku dziennym obrad

Zgromadzenia. On i Jego zwolen­
nicy rozpoczęli Jednocześnie nie

przebierającą w środkach kam­
panię by nakłonić pewną część
burżuazyjnych polityków, aby
wbrew własnemu przekonaniu i
wbrew najżywotniejszym intere­
som Francji, głosowali za ratyfi­
kacją.

Koniec końców wrogowie poko­
ju dopięli swego, uzyskując nik­
łą większość. Za ratyfikacją wy­
powiedziało się bowiem zaledwie
260 na ogólną liczbę 027 deputo­
wanych zasiadających we fran­
cuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym. Warto przy tej okazji przy­
pomnieć, że w pierwszym dniu

debaty Mendes-France, sądząc,
że nie natrafi na takie trudności

oświadczył, iż „ratyfikacja nie­
znaczną większością będzie rów­
noznaczna z odrzuceniem ukła­
dów".

Ratyfikacja układów pary­
skich. dokonana wbrew woli

narodu francuskiego, przy pomo­
cy gróźb, szantażu i kruczków

proceduralnych nie zmienia oczy­
wiście w najmniejszym stopniu
układu sil we Francji 1 w Euro­
pie. We Francji, podobnie zresz­
tą jak i w innych krajach zachód
nio-europejskich rosną z każdym
dniem te siły, które stawiaj# co­
raz bardziej zacięty opć/ ->sKrze-
szaniu militaryzmu niemieckie­
go. Na haniebną uchwalę Zgro­
madzenia Narodowego, naród
francuski odpowie niewątpliwie
dalszym wzmożeniem wysiłków
w walce o ąwycięstwo sil pokoju
nad silami wojny, w walce o

wielkość i bezpieczeństwo Fran­
cji.

W ostatecznym rezultacie o

sprawie pokoju zadecyduje nie

wymuszona uchwala francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego,
ale rzeczywista wola narodu fran
suskiego i wszystkich pokój mi­
łujących narodów.

wynik tak doniosłej debaty może być
sfałszowany-przez użycie tak poniża­
jących metod. Jakąż jednak wartość
mieć będzie glosowanie, jeżeli remi-
litaryzacja Niemiec zostanie zaapro­
bowana wskutek odwrotu pewnej
liczby deputowanych, którzy przed
kilku zaledwie dniami wypowiedzieli
się przeciwko remiiitaryzacji?

Uchwala ta nie oznaczałaby bynaj­
mniej, że naród francuski zmieni!
zdanie. Świadczyłaby ona Jedynie o

tym, żę niektórzy deputowani zdra­
dzili powierzoną im sprawę, opuścili
swój sztandar...

Ci, którzy obserwują nas z zagrani­
cy, nie dadzą się wprowadzić w błąd.
Amerykanie,, Anglicy czy Rosjanie —

wszyscy zgodnie uznają, że uchwała
z ubiegłego piątku, odrzucająca remi-
litaryzację Niemiec, jest właściwym
wyrazem opinii większości parlamen­
tu. Odwrót, dokonany w ostatniej
chwili nie będzie dla nikogo oznaczał
swobodnego, szczerego przystąpienia
do układów paryskich... Zmusić lub
przekupić kilku deputowanych, aby
zaaprobowali układy paryskie — to
Jedno. Inną rzeczą jest doprowadzić
do ich uznania naród francuski".

*

]\T ALEŻY zaznaczyć, że uchwała
’

Zgromadzenia Narodowego n.ie
oznacza jeszcze ostatecznej ratyfika­
cji układów paryskich. Całość tych
układów ma znaleźć się na porządku
dziennym izby wyższej parlamentu
francuskiego — Rady Republiki. Se­
sja Rady Republiki poświęcona tej
sprawie odbędzie się w lutym 1955
roku.
*' Jeżeli Rada Republik! odrzuci

układy paryskie lub wprowadzi do
nich jakiekolwiek zmiany — cala
sprawa powróci do Zgromadzenia
Narodowego dla ponownego jej roz­
patrzenia.
PARYŻ

O GODZINIE 13.54 przewodniczący
Le Troąuer zakomunikował Zgro­

madzeniu Narodowemu oficjalne wy­
niki glosowania w sprawie artykułu
'pierwszego ustawy ratyfikacyjnej.
Pierwszą odpowiedzią Izby było gro­
bowe milczenie.

■

ZiSPO wyprodukowały

prototyp wagonu
sypialnego III klasy
z umywalką
w każdym przedziale
ZAŁOGA OddzJaTu W-3 ZiSPO od­

niosła poważne sukcesy produk­
cyjne: ‘oddała do eksploatacji PKP

prototyp nowego wagonu -sypialne-
go III klasy .1 . .przystępuje do seryjnej
produkcji wagonu bagażowego pol­
skiej konstrukcji,...... ...

Nowy wagon sypialny III klasy,
wyposażony w 3-miejscowe przedzia­
ły 'z umywalkami w każdym prze­
dziale. posiada również własne ogrze­
wanie i dobrze działające urządzenia
klimatyzacyjne. -Oprócz głównego o-

świetlenia przedziału każde miejsce
zaopatrzone jest W ‘lampkę; nie za­
pomniano .też o popielniczkach. W

każdym wagonie znajduję się samo­
war, co pozwoli na przygotowanie her­
baty dla pasażerów.

Nowoczesnej konstrukcji wagon ba­
gażowy zapewnia lepszą obsługę klien

tow kolei oraz umożliwia załodze po­
ciągu znacznie sprawniejszą pracę.

Oświadczenie
b. agenta USA

WJSTATNICH dniach do władz
PRL zgłosił'się agent wywiadu

amerykańskiego — Bronisław Tarnow­
ski. który oświadczył, co następuje:

„W sierpniu 1954 r. uciskiem z kra­
ju do Niemiec zachodnich. Zamierza­
łem dostać się następnie do mego wu­
ja, który przebywa w USA. W Niem­
czech zachodnich zostałem zatrzymany
przez policję, która natychmiast prze­
kazała mnie do amerykańskiego ośrod
ka wywiadowczego w Norymberdze.
W ośrodku tym zażądano ode mnie
informacji z kraju o charakterze szpie
gowąkśm. Kiedy oświadczyłem, że
ciicę się dostąć do wuja w Stanach
Zjednoczonych, powiedziano mi, że

przed tym muszę sobie na to „zasłu­
żyć" pracą szpiegowską przeciwko Pol
sce. W ten sposób wciągnięto mnie do

pracy w wywiadzie. .

Po zakończeniu szkolenia polecono
mi -udać się do Polski. Zostałem zao­
patrzony w fałszywe dokumenty pol­
skie i niemieckie oraz pistolet, które­
go miałem użyć, jeśliby groziło mi
niebezpieczeństwo ze strony władz
lub .obywateli w kraju.

Móje zadanie po przybyciu do Pol­
ski miało polegać na zbieraniu infor­
macji dotyczących przede wszystkim
wojskja oraz wszelkich innych infor­
macji z • życia gospodarczego i poli­
tycznego. Ponieważ zrozumiałem, że
taka, działalność leży tylko w intere­
sie amerykańskich agresorów, nie
chciałem wykonywać tej zdradzieckiej
roboty, nie chciałem działać dalej na

szkodę Ojczyzny. Toteż zerwałem z

wrogami Polski i zgłosiłem się do
władz PRL. Moje przestępstwa chciał-
bym naprawić uczciwą pracą".

Bronisław Tarnowski, ze względu na

dobrowolne zgłoszenie się do władz
PRL, przekazanje całego wyposażenia,
w które zaopatrzył go amerykański
ośrodek • szpiegowski i okazaną skru­
chę za popełnione przestępstwa — po-
wróęił do normalnego życia i pracy
i połączył się z rodziną zamieszkałą
w powiecie Świdnica, woj. wrocław-
akie. . 1

Wkrótce jednak parlament francu­
ski stał się widownią żywiołowej ma­
nifestacji patriotycznej deputowa­
nych — komunistów i innych zdecy­
dowanych prżeciwmików odbudowy
Wehrmachtu w Niemczech zachod­
nich. Jak stwierdzają sprawozdawcy
prasowi, wznoszono okrzyki: „Precz
z remilitaryzaeją Niemiec!", „Nie do­
puścimy do powrotu hitlerowców!"
Uczestnicy manifestacji piętnowali
głośno postawę tych deputowanych,
którzy przyczynili się do usankcjono­
wania planów wskrzeszenia milita­
ryzmu niemieckiego.

Na godzinę 21 przewodniczący za­
powiedział wzribwienie obrad
przedyskutowania wniesionych
prezydium projektów rezolucji.

dla
do

WIECZORNE POSIEDZENIE

PARYŻ
W CZWARTEK o godzinie 21.00
¥ ’

Zgromadzenie Narodowe zebra­
ło się ponownie. Do zapowiadanej
dyskusji nad projektami rezolucji
me doszło, ponieważ komisja spraw
zagranicznych oświadczyła, że prag­
nie „przestudiować je dokładnie".

Po odesłaniu projektów rezolucji do
komisji spraw zagranicznych przy­
stąpiono do dalszej dyskusji nad bud­
żetem.

Według doniesień agencji France
Presse, wspomniane projekty rezolu­
cji omówione będą przez Zgromadze­
nie na początku 1955 roku.

PRASA FRANCUSKA
O DEBACIE

PARYŻ
T N FORMUJĄC o przebiegu obrad

Zgromadzenia Narodowego przed
czwartkowym glosowaniem większość
komentatorów prasy paryskiej stwier
dziła, że rząd Mendes - France‘a w

swym dążeniu do przeforsowania po­
myślnej dla mego uchwały korzysta
z presji mocarstiy anglosaskich.

W prawicowym dzienniku „Parlsien
Libere" czytaliśmy m. in.:

„Debata m» niezmiernie ciężki
przebieg, a niekiedy staje się torturą
dla sumienia deputowanych. Trudno­
ści z jakimi spotkał się premier, aby
wydrzeć Zgromadzeniu niechętną
zgodę na wejście zremllitaryzowa-
nych Niemiec do paktu atlantyckie--
go, wymownie dowiodły, jak bardzo
żywe są jeszcze po dziesięciu latach
od chwili zakończenia wojny rany
zadane przez inwazję i okupację".

„Franc Tireur" przyznaje, że’ raty­
fikacja układów paryskich osłabi
pozycję międzynarodową Francji.

Na łamach „Humanite" Andre Stil
podkreśla, że w obliczu jednomyślne­
go oporu narodu i wobec trudności w

parlamencie Mendes-France uciekł
się do nędznych , wybiegów procedu­
ralnych, nie cofną! się przed gwałce­
niem regulaminu Zgromadzenia Na­
rodowego i konstytucji. „Wystarczyło
— pisze dalej Andre Stil — zobaczyć,
jak premier rzucał spode łba spoj­
rzenia, jak gdyby nie ośmiela! się już
patrzeć w oczy Francji, by zdać so-

sprawę z powagi przygotowywa-
zbrodni",

Q*
CO PISAŁA

PRASA AMERYKAŃSKA?
NOWY JORK

VV PRZEDDZIEŃ glosowania
* ’

parlamencie francuskim nad

bie
ne.j

w
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sadniczymi postanowieniami układów
paryskich prasa amerykańska wzmo­
gła kampanię pogróżek pod adresem
Francji. Równocześnie komentatorzy
prasy amerykańskiej stwierdzali, że
w obecnych warunkach przyjęcie u-

kladów paryskich przez francuskie
Zgromadzenie Narodowe nie będzie
miało takiego efektu, Jakiego spodzie­
wa! się Waszyngton.

„New York Times" stwierdza:
„Chowaniem głowy w piasek byłoby
ocenianie rezultatów glosowania Jako
świadectwa, że Francja zmieniła swą
opinię w sprawie remiiitaryzacji Nie­
miec",

GŁOS ANGIELSKI
LONDYN

T'j ZIENNIK „Scotsman" z dnia 29
ub. m. przewidywał, że Mendcs-

France uzyska nieznaczną większość.
„Większość ta — pisał dziennik — bę­
dzie wystarczająca do ratyfikacji, ale
pozostawi głębokie podejrzenia co do
roli Francji w sojuszu zachodnim.
Nawet Jeżeli Mendes-France doblje do
portu po burzliwej przeprawie — nie
wszystko będzie w porządku. W Jaki
sposób współpracować będzie Francja
nad realizacją polityki, której więk­
szość narodu francuskiego głęboko
nienawidzi i którą przyjmuje jedynie
pod przymusem?"

ECHO KRAKOWSKIE

NOWOROCZNE TOASTY

Ni-

(Dokończenie ze str. 1)
W starej bajce wystarczało

magiczne zaklęcie „stoliczku
nakryj się", aby stoliczek się
nakrył. My nie żyjemy w baj­
ce, a zaczynaljśmy od tego, żc
nie tylko nakryć nie było, ale
nieraz brakło i stoliczka. Stop­
niowo dorobiliśmy; się stolika
i jakiej takiej zastawy. Chce-
my, żeby z każdym rokiem się
powiększała. To zależy od na­
szej własnej pracy i od naszej
kontroli nad jakością tej pracy,
kontroli szczególnie skrupulat­
nej w stosunku do tych, któ­
rzy przez swe niedbalstwo go­
towi by nam wytiiic część mo­
zolnie zdobytej zastawy.

Sięgnijmy więc do nakryte­
go stoliczka po kielich.

TĄ7 CHODZIMY w nowy rok
• * Ludowej Polski.

Co to znaczy-a-m y?
gdy w Polsce to słowo nie o-

zn.aczaio tak wiele, nigdy nie
było synonimem narodu.

My — to ludzie pracy, z któ­
rych prawdziwie wolna Polska
wydobyła szlachetne dążenia
do pomnażania dobra i piękna
w ojczyźnie. To wszyscy ucz­
ciwi Polacy, którzy niezależnie
od tego, jaką przebyli drogę
do Polski Ludowej, służą jej
dziś całym sercem, rozumem i
całą silą swych rąk.

My — to jedność narodu,
która się wyraziła imponują­
cym zwycięstwem Frontu Na­
rodowego.

My — to każdy, kto mów!
tak i udziela poparcia silom
życia i pokoju. My — to każ­
dy, kto czynnie przeciwstawia
się siłom zniszczenia i wojny,
dolarowym protektorom „neo-
hltlerowskiegn Wehrmachtu,
adenauerowskim zbrodniarzom
rojącym obłąkańcze plany no­
wych ....................

naszej
wsi.

Ale
rza.

My — to dziś siła Ideowa ml

śmiertelnych zniszczeń
stolicy, naszych miast i

hlstorla »lę nie powta-

»Starszy inspektor*
— perfidna oszustka

Lucyna Hartman
skazana

na dwa lata więzienia
(Dalekopisem z Lodzi)

W E WRZEŚNIU i październiku
’ 1953 r. grasowała w Lodzi, Wro;

clawiu i Krakowie, Kaliszu. Zakopa­
nem i na Śląsku niejaka Lucyna Hart
rr.an, oszustka podająca się za „star­
szego inspektora" Ministerstwa Koń*-
troli Państwowej.

Była w Nowej Hucie, w Wytwórni
Sprzętu Komunikacyjnego, w Kaliszu
w Woj. Zarządzie Przemysłu Tereno­
wego i w CZPS Mot. w Łodzi, gdzie
dyrektorzy tych instytucji nie legity­
mując oszustki udostępnili jej wiele
akt i dokumentów poufnych.

Za pożyczane od poszczególnych
dyrektorów pieniądze, których oczywi­
ście nigdy nie zwracała, Hartman pro
wadziła hulaszczy tryb życia, bawiła
się w' lokalach, wynajmowała luksusu
we apartamenty w hotelach, rozbijała
s ę po całej Polsce służbowymi samo

chodami, oddawanymi do jej dyspo­
zycji przez łatwowiernych dyrekto­
rów wielu instytucji.

Dopiero dyrektor „Pafawagu" we

Wrocławiu zażądał od L. Hartman do­
kumentów. Oburzona zagroziła, że zło

ży na niego skargę w KW PZPR, do­
kąd rzekomo udała się- Jego samocho­
dem. Jasne, że do Komitetu Woje­
wódzkiego we Wrocławiu nie dojecha
la — znikając bez śladu. Meldunek dy
rektora „Pafawagu" o tej podejrzanej
osobie był pierwszym sygnałem o gra

sującej oszustce. Została aresztowana

w Zakopanem.

Sąd Wojewódzki dla miasta Lodzi

rozpatrywał onegdaj sprawę jej o-

szustw oraz malwersacji i wczoraj wy
dał wyrok — skazujący Lucynę Hart­
man na dwa lata więzienia. (SKB)

Projekt dekora­
cji ehoinki nowo­
rocznej na zaba­
wę sylwestrową u

konduktorów tram

wałowych 1 auto­
busowych.

(Rys. —

J, Kaczmarczyk)

lionów gospodarzy ojczyzny 1
sita materialna kraju wielkie­
go przemysłu, rozległego bu­
downictwa. Siła pomnożona
przez nieprzebrane zasoby
900-milionowego obozu państw
pokoju i demokracji. Ciesząca
się szacunkiem, uznaniem i po
parciem wszystkich narodów
miłujących pokój.

Wznieśmy toast za ogólno­
ludzką sprawę pokoju, za zwy­

cięstwo życia nad śmiercią.

Trawlery rybsekie
»Dalmoru«

zakończyły połowy
na Kanale La Manche
i Morzu Północnym
P RZY nabrzeżu portu rybackiego w

Gdyni przycumowały trawlery
„Wega", „Polesie", „Urania", „Pegaz",
„Wulkania" i inne. Te jednostki ry­
backie przedsiębiorstwa „Dalmor", po
wielu miesiącach połowów na Morzu
Północnym i ostatnio na Kanale La
Manche, powróciły na okres zimowy
dc swej bazy.

W drodze z łowisk Kanału znajdują
się dalsze trawlery, m. in. „Rawka",
„Podlasie" i „Pollux“. Również w dniu
27 ub. m . wody Kanału La' Manche
opuścił, kierując się do kraju, statek-
bsza „Fryderyk Chopin", który wie­
zie przeszło 6.100 beczek z rybą oraz

ck. 10 tys. puszek konserw rybnych,
wyprodukowanych na morzu w czasie
rejsu przez załogę uruchomionej nie­
dawno wytwórni konserw.

Na wodach Kanału La Manche po­
zostały 2 trawlery — „Merkury" i ,,Ra
domka" które prowadzić tam będą
badania łowisćc w okresie zimy.

Tegoroczny sezon połowów na wo­
dach Morza Północnego i Kanału La
Manche, mimo znacznie gorszej niż
w latach ubiegłych sztormowej pogo­
dy, przyniósł rybakom dalekomorskim
przedsiębiorstwa „Dalmor" znacznie
lepsze wyniki.

Zdemaskowane

kłamstwa francuskich
kolonizatorów

HANOI

Agencja informacyjna Wietnam­
skiej Republiki Ludowej donosi z

Hanol, że na żądanie francuskiego
dowództwa w Indochinach, między­
narodowa grupa inspekcyjna zbadała
sprawę rzekomego dostarczania ma­
teriałów wojskowych przez granicę
Chin Ludowych do Wietnamu.

Grupa ta przeprowadziła w dniach
16 — 25 grudnia br. inspekcję terenu

przygranicznego w prowincjach Lao-
Czau i Kao-Bang. W wyniku dokład­
nego zbadania terenu, okazało się, że
wzdłuż granic obu prowincji istnieją
jedynie wąskie górskie ścieżki lub
zupełnie zniszczone podczas działań
wojennych drogi. Zgodnie z orzecze­
niem grupy inspekcyjnej, stan terenu

wyklucza użycie samochodów, a tym
samym przewożenie większych ilo­
ści materiałów wojskowych lub cięż­
szego uzbrojenia.

W ten sposób zostało zdemaskowa­
ne jaszcze jedno kłamstwo francu­
skich kolonizatorów w Indochinach.

Zgon
artysty-plastyka

Tadeusza Trepkowsklago
F) NIA 30 ub. m. zrnarł nagle w War

sizawia w wieku 40 lat znany arty
sta plastyk Tadeusz Trepkowski, je­
den z najwybitniejszych naszych twór
ców w dziedzinie plakatu. Plakaty Je
go — polityczne, teatralne, filmowe
itp. cieszy,y się wielkim uznaniem za

równo w kraju jak i za granicą. Na
I ogólnopolskiej wystawie plakatu pra
ce Trepkowskiego wyróżnione zostały
pierwszą nagrodą.

Za swą twórczość artystyczną Ta­
deusz Trepkowski odznaczony był
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski oraz Złotym Krzyżem
Zasługi,

LEKTURA ADENAUERA

— w notatce pod takim tytułem za-

chodnio-niemiecki tygodnik „Der
Spiegel" pisze m. in.

„Kanclerz, zamawiając lekturę na

święta Bożego Narodzenia, tym ra­
zem po raz pierwszy nie popros:‘ o

powieści kryminalne. Na własne ży­
czenie ■otrzymał on zamiast tej lek­
tury odpowiednią literaturę o jiżycs

jądrowej i zastosowaniu energii ato­
mowej dla celów cywilnych".

W tej nagłej zmianie lektury Ade-
nauera (od powieści kryminalnej —

do naukowych, książek o fizyce ato­
mowej i jej zastosowaniu dla celów
cywilnych) me należy, oczywiście, do­
patrywać się zmiany w jego nasta­
wieniu. Skądinąd bowiem wiadomo,
że najbardziej ulubioną lekturą bań­
skiego kanclerza, z którą nigdy me

rozstaje się, jest.., „Klein Kampjj'
Hitlera.
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NOWY ROK

'(śpiewa na melodię „Płyn barko

moja")
barko moja
całe miasto,
chwilą zegar
dwunustą.

Płyń
przez
przed
wybił

Z tą chwilą właśnie,
panowie, punie,
ob/ąłem moje
urzędowanie.

Wiem, że poprzednik
moi nie byt święty,
pragnę upłynnić
mu remanenty.

Za mej kadencji,
od dzisiaj, stale
przyjmować będę
skargi i żale.

Przepraszam leszcze,
żem w takim stanie

dzisiejsze objął
urzędowanie.

Strój niekompletny
na moim ciele .

drodzy wybaczcie
mi przyjaciele.

Jestem jak wiecie

najmłodszy w święcie,
nikt się w ubraniu
me rodzi przecie.

Szukałem w sklepach
przez cały ranek —

dla takich malców
nie ma ubranek.

KRAKÓW
(śpiewa do Tadeusza Mrugacza z

melodię — „Krakowiaczek ci ja"...)
Płynie Wisła. Płynąc
Otacza półkolem
Nasze miasto Kraków
Racząc go fenolem.

Ojciec enierenu
Jeździł do Warszawy,
Tam mu powiedzieli:
Bierz wodę z Rudawy.

Minął roczek szparko,
Historia niedługa,
Mrugacz czystej wody
Do dziś nie wymrugał.

TADEUSZ MRUGACZ
• (Śpiewa na melodię — „Krakowiar

czek ci ja").

WITOLD BALICKISTANISŁAW

WIDZ TEATRALNY

melodię).

bis

Wyłącznie dla kobiet

(Na tę samą melodię).
PRZEPIS NA ROZMOWĘracji,

Wiec może terat

wyjaśni mi to

jak widzi teatr
Stanisław Witold.

Ale zawsze ktoś się
przypnie do człowieka,
mówią — gadasz wzniośle,
a gdzie twa opieka.

Krytykują nas tu prasie,
że tak dłużej me da się,
żetamitucośdokitu,
że-rekordu ni tu ni tu...

(więc gniew na GKKF).

Pewien Stanisław,
że o nim wspomnę,
thęatrum swoje
widział ogromne.

Na zebraniach głośno
już tysiące razy
sławiłem doniosłość

młodzieżowej bazy.

Rzec jak Sokrates
wam się nie wstydzę:
na razie widzę,
że nic nie widzę.

Opieka i troska —«

otóż i dylemat —

że w gębie nie wąska
a w życiu jej nie ma.

Wiem cośmy młodzieży,
winni i powinni,
co jej się należy,
(żeby nie spaść z linii).

zaraz,

bez strat

jak powie góra — pokornie służę,
jak powie góra — ja mówię tak.

Referent i Bo to panie dzieją,
każdy jest za miodu,
narodu nadzieją,
przyszłością narodu.

Mój krytyku miły,
trudna na to rada,
to już ponad siły
i robić i gadać.

Lecz nie dla nas ta gadka,
biorę Marksa na świadka,
w zdrowym ciele duch laicki,
a biskupem był Krasicki...

(nie na czasie coś w prasie).

Jeśli z Osterwą
mogła bez przerwy,
a dziś nie może,

traci nerwy.

Właśnie licząc się z tern,
wszelkie narzekanie
znoszę bez protestu —

wziąłem na przetrwanie.

ST. W. BALICKI

(Na tę samą melodię).

(Z dezaprobatą odchodzi. Lekkim
krokiem (z ciężkim sercem) wbiega
dyrektor Centralnego Zarządu Tea­
trów — Stanisław Witold Balicki).

Strasznie sobą przejęci
krytykują zawzięcie,
bo my tę zasadę mamy,
że im nie odpowiadamy...
(bardzo cenię milczenie).

(Śpiewa na dziadkową nutę
„Posłuchajcie ludkowie co wam

dziadek opowie").

(Na scenie: Kierownik,
Chór Wazeliniarzy).

KIEROWNIK

Mówią — błądzi kio skryty —

prawdziwa cnota krytyk
się nie boi, więc .przystoi
odpowiedzieć drodzy moi...
(to z tego Krasickiego).

Jeśli z Osterwą
mogłam bez przerwy,
czemuż nie mogę
dziś bez Osterwy?

bis
(Śpiewa na melodie „W maleńkiej

cichej tej kawiarence"),

W maleńkim moim przytulnym biurze
ntgdym decyzją nie splamił się,
przezornie zawsze zerkam ku górze
i z góry wróżę czy tak czy nie.

Po cóż mi ściągać, na mą głowę jakąś
burzę,

żem błąd popełnił, że wyczucia mozg

REFERENT

(Śpiewa na melodię „Wio koniku...**).

Dzień za dzionkiem schodzi,
lala płyną, co tam.
wnet dorosną młodzi,
będzie po kłopotach.

(Zadowolony z siebie Aktywista
Idzie na kolejne zebranie. Jego miej­
sce zajmuje Działacz GKKF).

DZIAŁACZ GKKF

(śpiewa na

Wisłą, goniąc
melodię „Nad modrą
spojrzeniem").

Nad modrą Wisłą,
goniąc spojrzeniem,
dumam o lubej
mej Melpomenie.

Dramat miłosny
serce me kruszy,
bom już pokochał
ją z całej tuszy.

(Śpiewa na tę samą melodię))

bis

CHÓR WIDZÓW
(Na tę samą

Chciałaby zagrać,
i to nas boli,
że od lat tylu
siedzi bez roli.

DYREKTOR TEATRU

Kierowniku, a Jak się postarasz
tą metodą zajedziemy akurat.

Będą premie, awans będzie
na pewniaka, bez ryzyka i

Mówią ci żeś asekuranł

i że postępujesz źle,
wypatrując wciąż co góra
itd.

Kierowniku, nie, nie mają
alpiniści rozstrzygnęli już ten spór —

każdy wie, że bez asekuracji
niebezpiecznie się wdrapywać na

szczyt gór.

CHOR WAZELINIARZY

Czyli refleksje
karnawałowe

Krakowiaczek ci ja,
w Krakowiem się rodził
sześć latek mi było,
już po błociem chodził.

Chodziłem po błocie,
a wśród kurzu w lecie -

nic się nie zmieniło
aż do dzisiaj przecie!

Rosną wprawdzie domy,
ludzie krzyczą: Hurra!
Lecz w tych nowych don
tylko nowe biura!

Także się tramwajów
szczycim rozbudową,
bo co roku mamy
jakąś linię nową.

Linia coraz nowa

i tłok coraz większy —

za to się reklamą
każdy wóz upiększy.

Idzie rozbudowa,
idzie przebudowa,
zwłaszcza rozkopany
Kraków w Dniach Krakowa.

By powitać gości
tak się przystrajamy —

niech wiedzą, co to są
słynne smocze jamy!

Zabytków odnową
także się poszczycę:
już odmalowano
coś dwie kamienice.

(śpiewa na melodię „Wolnoć Tomku
w swoim domku").

Gdy współzawodnictwa prący
w kraju się rozwinął ruch,
albośmy to jacy tacy,
każdy z nas chce też za dwóch.

Na ulicy i w świetlicy
i w urzędzie, w sztuce też,
każdy będzie z nas pchał wszędzie
wazelinę wzdłuż i wszerz.

Wazelina płynie, płynie,
jedno w tym jest tylko złe,
że na własnej wazelinie
można też pośliznąć się.

(Wszyscy spływają. Wkracza „Akty­
wista").

KD NIEPAMIĘTNYCH lat na-

stręcza wiele trudności nawią­
zanie rozmowy w tańcu Dlatego po
dajemy przepisy, co mówić i czego
nie mówić w czasie tanga, walca i

samby.
Z MĘŻEM nie należy rozmawiać

o budżecie domowym, o bieliźnie do

prania, o bułach do reperacji, o ra­
chunku za gaz. Nie warto także
mówić: „Zobacz jaką Irena ma pięk­
ną suknię, a ja znowu wyglądam
jak Kopciuszek", bo mąż może przy­
znać ci rację i bawić się całą noc

2 Ireną.
Do NARZECZONEGO nie należy

mówić: „Prawda, że jestem najślicz­
niejsza na tej sali", lepiej zacze­
kać, aż on sam to powie. 117 ogolę
należy rozmawiać tak, aby nie na­
razić się na odłożenie daty ślubu.

Z MĘŻEM PRZYJACIÓŁKI —

rozmawiać, nie zapominając, że to

jednak jest maź przyjaciółki.
Z WŁASNYM SZEFEM - nie

mówić ciągle o bilansie i o normach,
bo on też chce się pobawić poza
bilansem.

Z NIEZNAJOMYM — natchnie­
niem do rozmowy może być refren
każdej piosenki. Jeśli na przykład
grają „Na lewo most, na prawo
most", można zapytać: „Czy lubi
pan spacerować po moście". Ale gdy
grają „Noc w Zakopanem" nie py­
tać „Jak pan spędził noc w Zako­
panem ani też w Karpaczu". Moż­
na ewentualnie westchnąć, ale dy­
skretnie, bo to jest ryzykowne.

Do niezawodnych chwytów nale­
ży uniwersalna uwaga: „Ale mamy
też zimę w tym roku". Można to

powiedzieć bez względu na pogodę.
Potem rozmowa potoczy się wart­
ko albo i nie.

Gdy nie wiesz zupełnie co po­
wiedzieć, możesz też być bardzo
interesująca, nie mówiąc nic.

— Zosia była wściekła, bo jej
mąż urżnął się jak bela.

— Hanka jest ładna, ale co z tego
kiedy miała brzydką suknię.

— Wanda miała ładną suknię,
ale co z tego, kiedy sama jest brzyd
ka.

— Takie powodzenie jak Ola, mo­
że miei. każda.

— Kowalscy muszą być ze sobą
bardzo nieszczęśliwi, bo cały czas

jedli sałatkę i wcale nie tańczyli.

WŁASNOSC PRYWATNA. ALE...

ĄZ jest to własność prywatna,
M ale me należy mu tego na

zabawie co chwila wypominać. Je­
żeli tańczy z mną blondynką, nie
trzeba się dąsać i rzucać spojrzeń,
które zabijają. Dużo lepiej zatań­
czyć z przystojnym brunetem.

117 noc karnawałową me warto li­
czyć wszystkich kieliszków, które
wypił mąz. Wystarczy policzyć ten

jeden, o który może być za dużo.
Reasumując należy postępować

tak, aby mąż po powrocie do domu
powiedział do żony: „Zatańczmy
jeszcze tango".

PO BALU

AKTYWISTA

(Śpiewa na melodię „Krakowiaka").

O nowym marzę
repertuarze.
Co się pokaże,

się okaże.to
bis

WIDZ

(Na tę

TEATRALNY

samą melodię).

walce zO

mówią tak
może czas byłby
zagrać „Wesele*.

nudą
wiele,

nie rozumie,
skąd to wyruka,
to nie przypadek,
lecz polityka.

Dalekowzroczna
i trud mozolny,
żeby w teatrze
też mięt bez —

MINISTER

rolnych.
bis

SOKORSKI '

Naszej Miejskiej Radzie
należy się chwałą:
mnie i innych posłów
ona to wydała!

Na lądzie l wodzie
(do tego przywykłem)
bardzo kocham młodzież
i cenię niezwykle.

A LE za to nazajutrz i dni następ-
■nych, trzeba zdać relację z no­

cy karnawałowych. Nie będziemy ci
radzić, co masz mówić, bo i tak na

pytanie „Jak się bawiłaś", odpo­
wiesz:

— Hela stała. cały czas pod
ścianą.
~ — Partner Marysi tańczył cały
ezas i inną.

JEJ PIERWSZY BAL

ĆO ADSZEDŁ jej pierwszy bal, po
J-' nocach wyśniony, wymarzony,

pełen pięknych brunetów t blondy­
nów i w ogóle Gerard Philipów.

Ale w tych murzeniach jest zaw­
sze jeden błąd Nie każdy Gerard
Philip jest kandydatem na męża i
me każdy, kto prosi do tańca jest
Gerard Philipem. Może się więc
zdarzyć, że skłoni się przed tobą
pan z brzuszkiem i zaczątkiem łysi­
ny i powie tak: „Czy mogę Panią
prosić?". Pamiętaj, że prosi on o

taniec, a nie o rękę, więc nie od­
mawiaj mu z miną obrażonej księż­
niczki

W ogóle pamiętaj, że niekoniecz­
nie poznaje się przyszłego męża nu

pierwszym balu Czasem spotyka się
go na drugim balu, a czasem w

„czternastce", na poczcie albo w o

gonku po mandarynki w „Delikate­
sach".

Więc nie nabijaj sobie głowy na

pierwszym balu troską o małżeń
stwo i baw się wesoło.

Nie biegaj co chwila do toalety,
żeby poprawić fryzurę i przypudro­
wać nos. Zycie jest takie piękne
Szkoda tracić czas w toalecie.

JAWO

bis

WSZYSCY
(Na tę samą melodię).

Już wnet poprawi
się sytuację
w teatrach przez de —

centralizację.

ZNANA AKTORKA

która kiedyś grała doskonale
teraz nie grywa wcale,a

ogóle czas zagrał
t to mnie boli,
że od lat tylu
jestem bez roli

Niegdyś na scenie
robiłam swoje,
dziś permanentne
miewam przestoje.

(Na tę samą melodięjA

Niech nie narzeka
tu nikt, nie biada,

na zło jest rada
Trzynasta Rada.

(Skandują z otuchą i ufnością w...j
Racja, racja, racja.
Było źle.
Dzisiaj każdy z nas to czuje. !
Gdy centralizacja

jest do de,
to się de-centralizuje.

(WSZYSCY odchodzą. Tylko wi­
dzowie zostają (w domu) bo nie m»

ua co lśó do teatru).



Jan Rojewski

ROZDZIAŁ PIERWSZY

BOHATER niniejszej opowieści, Juliusz Olechnowicz, jest
jednym z czterdziestu sześciu moich kolegów szkolnych,
którzy w czerwcu tysiąc dziewięćset trzydziestego trze­

ciego roku otrzymali świadectwa dojrzałości. Później studio­
wałem razem z Olechnowiczem architekturę na Politechnice

Warszawskiej. Przyjaźnimy się i dziś, Z pierwszych lat naszej
znajomości pamiętam właśnie Juliusza lepiej niż kogokolwiek.
Lubiliśmy go zresztą wszyscy. A przecież mógł zrazić do sie­
bie kolegów, ten wieczny prymus, i zdolnościami 1 pilnością,
a także niepospolitą silą fizyczną.

Juliusz umiał jakoś z nami współżyć, trochę schlebiał, tro­
chę pomagał i bez goryczy znosiło się jego bezsporną wyż­
szość. W szkole średniej szedł Olechnowicz jak gdyby na kom­
promis z życiem. A nie miał łatwej młodości. Nie znałem jesz­
cze wtedy jego rodziców, bo Juliusz, □ Ile wiem, nikogo do
siebie nie prosił. Ciągle zajęty, zapracowany, biegał od kore­
petycji do korepetycji, każdy grosz ważył w dłoni nim go wy­
dał, od zabaw x kolegami raczej stronił i we wszystkim zby­
wał nas najczęściej zdawkowym uśmiechem. Z. nikim się w

latach szkolnych nie zaprzyjaźnił, choć z każdym żył w zgo­
dzie.

Koledzy wyrwani do odpowiadania znad gry „w admirała",
zawsze mogli liczyć na nośny i rzeczowy szept. Olechnowicza.
Juliusz umiał podpowiedzieć to właściwe, jedyne słowo. Pa­
miętam, że kiedyś na lekcji łaciny grałem właśnie z Juliuszem
w bitwę morską, gdy nauczyciel polecił mi dalej czytać, od

miejsca na którym ktoś skończył. Juliusz zaraz wskazał mi

miejsce w książce. Była to bukolika Wergiliusza. Rozmawiali
tam ze sobą dwaj rolnicy, Jeden oznaczony w czytance literą
T., a drugi literą M. Sądziłem, że litery są skrótami popular­
nych imion Titus 1 Marcus, już miałem tak odczytać imiona,
gdy Juliusz w porę podszepnął, jak gdyby wiedział, że tego
właśnie nie wiem: „Tltirus i Meolibeus",

Zadania domowe z polskiego pisywał zwykle Olechnowicz
kilku kolegom, każdemu inne. Bawiło go to, jak mówił. Ma­
turalne wypracowanie z matematyki zrobił pierwszy i roze­
słał wśród kolegów. Dawał z siebie dużo z owym szczerym za­

Miał lata, kiady porzuciwszy nadzieje, schronił się w tym
ostatnim przytułku Jakim jest miłość kobiety niekochanej, by­
le jakiej 1 czyjeś małe serce darowało mu wszystkie winy, nie­
świadome co rozum, co moralność. Ktoś, zadowolony z włas­
nego, dostatniego tycia, wytłumaczył mu uczenie względność
prawdy i moralności, wskazywał Jako jedyny cel godny zabie­
gów w tym krótkim, niepowtarzalnym życiu — rentę, wygodę
i spokój.

Aż w chwili najmniej •podzlewanej, mając sto furt otwar­
tych, wybrał Juliusz Olechnowicz drogę karkołomną przez
mur, alt w zgodzie z tym co sam czuł i sam rozumiał. Gotów
w siódmej gimnazjalnej, dla miłego spokoju, mówić co innego
niż myślał, doszedł później do tego stanu obrzydzenia fałszem,
do takiej jedności słów i działania, Jaka porazić musi każde­
go, kto zetknął aię raz bodaj w życiu z człowiekiem prawdzi­
wie ideowym.

Zniecierpliwiony szkołą, szukał Juliusz w tamtych czasach

powagi i głębszej prawdy nie tylko w książkach. Szczerze
i serio kochał Barbarę.

Spotykali się co dzień wieczorem, kiedy Juliusz kończył
ostatnią korepetycję. Barbara, starsza od Juliusza o rok, była
wówczas w ósmej gimnazjalnej, przygotowywała się jednocze­
śnie dó egzaminu aktorskiego i statystowała Już w niektórych
przedstawieniach naszego miejskiego teatru. Mówił ml Juliusz,
że dziś jeszcze, ilekroć zahaczy o nasze miasto i wypadnie mu

przejść wieczorem alejką pomiędzy starym kościółkiem i tea­
trem, przystaje bezwiednie, jak gdyby miał spotkać Barbarę
wybiegającą po schodkach bocznego wejścia z płomieniem w

oczach, znów zachwyconą spektaklem, obejrzanym właśnie po
raz dwudziesty. Niekłamana świeżość zachwytów była jej naj­
większym urokiem. Rezerwa Juliusza, jakaś sztywność mło­
dzieńcza, podkreślały tym wyraźniej gorący klimat jej prze­
żywania. Z czasem role miały się zmienić. Juliusz nie umie
dziś mówić bez przejęcia, a Barbara, choć niewiele straciła
ze swojej urody, sprawia na mnie wrażenie posągu tamtej
Barbary, kamiennego portretu, w którym artysta bliźniaczo

powtórzył wszystkie rysy oryginału, prócz życia. A przecież
osiągnęła Barbara wszystko co chclała. Karierę, dobrobyt, mi­
łość mężczyzn, zawiść kobiet, obłudę przyjaciółek. Ilekroć

zobaczę ją dzisiaj, sztuczną, z wystudiowanym uśmiechem na

twarzy, obrażająco grzeczną, znudzoną nawet na koncercie,
który dyszy po raz pierwszy, wydaje mi się, że utrata szcze­

W południe owego czerwcowego dnia spadl ulewny deszcz.
Oberwanie chmury, na co nikt nie sarkał po spiekocie ostat­
nich tygodni. Na wszystkich balkonach, na chodnikach przed
domami, pojawiły się doniczki, wystawiane z radosnym po­
śpiechem. Drzewa i krzewy, chluba naszego miasta, szumiały
wesoło, kołysały się w prostopadłych strugach ulewy, coraz

bardziej zielone i. błyszczące. Nad rzeką wisiala jeszcze burza

czarną chmurą, grzmiącą i błyskającą, a w śródmieściu, nad

rynkiem, nad wieżami kościoła, paliło już słońce w postrzępio­
nej wyrwie błękitu. Ludzie wysuwali się ostrożnie z bram
z powrotem na chodniki, wyciągali przed siebie ręce, spraw­
dzając czy pada. Kiwali głowami, jak gdyby w zdumieniu: „Ho,
ho, co za ulewa po takim upale, kto by pomyślał?" Zamykali
parasole, to znów je otwierali, kiedy powiew wiatru kierował
im w twarze rozpyloną wilgoć. Prędko, pod murami kamienic

przemykali się do domów, nieufnie mierząc wzrokiem chmurą
nad rzeką. Płytkie kałuże rozpryskiwały się pod bosymi sto­
pami chłopców, oszalałych z uciechy, odurzonych ciepłym za­
pachem mokrej ziemi. Wskazywali sobie wzajemnie tęczę, wo­
dzili za nią palcami od złoconych wież katedry zamkowej, co­
raz wyżej i wyżej nad rzekę i znowu w dół, daleko, do końca
nieba i ziemi. Nim woda zdążyła spłynąć do kanałów, tropi­
kalne słońce wysuszyło chodniki 1 jezdnie. Po burzy śladu,
jak gdyby spragniona ziemia całą ulewę wypiła jednym hau-

Ławeczka na skwerku przed teatrem dawno przeschła, kie­

dy Juliusz spotka wszy się z Barbarą, dwie godziny wcześniej
niż zwykle, zaproponował jej, żeby usiadła na jego chustce.
Barbara skinęła potakująco, ale tylko z potrzeby potakiwania
mu w ten wieczór.

Spostrzegli się z daleka. Barbara przyszła wcześniej niż byli
umówieni. Stała obok walizki, z pledem na ręku, w płaszczu
podróżnym z beretem jakoś mocniej nasuniętym na rozsypu­
jące się w nieładzie płowe włosy, gotowa do drogi.

Na widok Juliusza uniosła lekko głowę i jakoś bezradnie

spojrzała na walizkę, na pled, potem znów na Juliusza, jak
gdyby go przepraszała za te nieomylne znaki rozstania. Nie

podbiegła jak zwykle na przywitanie. Czekała aż podejdzie,
aż ujmie Jej dłoń bezwładną i chłodną. Ani jedno słowo nie

padlo na razie, stali w milczeniu, przejęci smutkiem, który
miał nasycić większość chwil tego wieczoru, nie dłuższego niż

jedna Chwilka.

Kiedy Juliusz objął Jej plecy ramieniem, poczuł, że Barba­
ra drży. Pocjągnął ją delikatnie krok ku ławeczce i posadził
na starannie rozpostartej chustce. Po chwili, w dalszym ciągu

TAJEMNICA
żenowaniem, co tak bardzo ułatwiało korzystanie a jego
wiecznej gotowości.

Lubiliśmy go, był w klasie niezbędny, a jednr.k pamiętam
ogólną radość kolegów, gdy Juliusz, wezwany do tablicy, nie
umiał rozwiązać zadania ż arytmetyki. Męczył śię czerwony
z wysiłku, pisał i mazał, aż wreszcie cisnął kredą o ziemię
i stał rozdygotany z mokrym czołem, milczący. Już szeptano
po ławkach. Jakaś ulga, że Olechnowicz też czegoś nie umie,
podniosła już uczniów na duchu, kiedy profesor zajrzał raptem
do książki 1 przepraszając Juliusza, uderzył się w czoło: —

Dałem ci zadanie z siódmej gimnazjalnej I

A było to w piątej. W ciągu ośmiu lat gimnazjalnych spę­
dzał Olechnowicz każdą wolną chwilę riad książką Pamiętam,
że pierwszy w klasie przeczytał „Komedię Ludzką" Balzaka.
Interesował się historią i podstawami filozofii, Z półgłówka-

Podszedł do Józka, polatał ma dlo/ł na ramienia i spytał:
Musiałeś?., .

rości odruchów jest właśnie tą ceną, za którą wydarła światu

łaskę uznania.

Kiedy przypomniałem niedawno Barbarze splendor jakim
Okryła nas wszystkich przed laty swoim przywilejem siadywa­
nia przed teatrem na ławeczce z napisem „Tylko dla aktorów",
zdawało mi się, że jej podłużne, wielkie oczy, zwilgotniały na

chwilę. Zadziwiła mnie raz jeszcze gwiaździstym spojrzeniem,
przejmująco czułym, tamtej Barbary sprzed lat. Czyżby dozna­
ła żalu, który ogarnia nas wszystkich ilekroć przepłacimy rzecz

mało wartą, czy zamyśliła Się I wspomniała, że Juliusz, nasi

Juliusz, nie chciał w końcu przyjąć od świata tej przepłaco­
nej błahostki nawet za darmo. A może przyszło jej tylko do

jakże pięknej głowy, że wtedy na ławeczce była poprostu
młodsza o dwadzieścia trzy latś. Smutne wzruszenie, zadu­
ma nad czasem, który nie oszczędza nikogo, to chyba ostatni
odruch wygasłych serc.

Ale wróćmy do tamtej Barbary, wybiegającej z przejęciem
z teatru, witającej co wieczór W ciągu dwóch lat Juliusza z tą
samą bolesną aż radością, Jak gdyby jej chłopiec co dzień od­
pływał i wracał 2 końca świata.

Zaraz po naszej maturze, a w rok po maturze Barbary, na­
stąpił w jej życiu zwrot, który pokierował też pierwszymi
krokami Juliusza. Jeden z ówczesnych krytyków stołecznych
napisał w korespondencji z prowincji kilka zdań o Barbarze.

Mimo, że czytaliśmy wtedy te zdania a wypiekami ha twarzy,
nie zapamiętałem ich W dosłownym brzmieniu. Dopiero kilka

dni temu zdarzyła się okazja 1 przeczytałem Je znowu. Barba­
ra zaprosiła mnie do siebie. Z udaną prostotą przywitała jak
zwykle: *,

— Niechże pan opowiada, panie Janie! — I nie czekają#
aż otworzę usta jęła narzekać na spisek milczenia wokół swej
osoby:

— Od dwóch miesięcy nigdzie ani alówka. Czy nasi dzienni­
karze uważają, że wielcy artyści obejdą się bez prasy? Zada­
łam sobie trud i obliczyłam, to skandal. W Ciągu dziesięcio­
lecia miałam przeciętnie pięć wzmianek rocznie, łącżnie z ro­
lami w filmach. A przed wojną?

Długimi krokami, która nic nie straciły z dawnej sprężysto­
ści, podeszła do szafy, skąd przyniosła wielki tom wycinków
i fotografik Otworzyła na pierwszej stronicy, mówiąci

bez słowa, otworzył torebkę Barbary 1 wyciągnął Chusteczkę
małą, pachnącą i przetarł jej mokry policzek i drżący łuk pod­
bródka. Barbara uniosła rzęsy, na których wisiały jeszcze łzy.
Prześwietlone już uśmiechem oczy zdawały się sypać złote
iskierki. Szepnęła:

— Na pewno przyjadę — potwierdził rzeczowo Juliusz.

Jakoś machinalnie rozłożył kołnierz swojej sportowej ko­
szuli, powiercił bosymi stopami w tenisowych pantoflach,
jak gdyby się upewniał, że ubrany Jest swobodnie. Wszystko
uciskało go na przekór chęciom, dławiło, zmuszało do sztyw­
ności. Zły o to na siebie, zerwał się nagle na nogi, potem
usiadł okrakiem na ławce i zaczął mówić nienaturalnie gło­
śno, Jak gdyby zagłuszał poprzedni nastrój,

Powieść Nasze
prezenty
noworoczne

mi umiał rozmawiać o modnej wówczas teorii Einsteina, nie

raniąc ich ambicji własnej. Przeciwnie, żegnali go wdzięczni
z przekonaniem, że brali aktywny udział w jyskusji.

Nigdy nie powiedział nam Juliusz co myśli o którymkol­
wiek z nas. Raz tylko — było to zdaje się w szóstej gimna­
zjalnej — zdobył się na jakąś ocenę moralną. Jeden z nas,
o ile pamiętam, Józek Gubrych, na pewno Gubrych, oświad­
czył nam dumnie, że poprzedniego wieczoru zaznał prawdzi­
wej miłości z kobietą. Za półtora złotego, w załomie uliczki

świętego Idziego. Wrażenie wywarł Józek ogromne. Patrzy­
liśmy na Gubrycha jak na bohatera, z podziwem i lękiem.
Jeden tylko Olechnowicz zareagował inaczej. Podszedł do
Józka, położył mu dłoń na ramieniu i spytał.

— M usiałeś?

Józka podrażniło spojrzenie Juliusza. Otrząsnął slęt
— Nie musiałem. Chciałem!
Juliusz kochał Już wówczas. Sądzę, że o całkowitym zbli­

żeniu z kobietą myślał jak o czymś doskonale harmonijnym,
nieodłącznym od uczucia. A przecież me powiedział tego
Józkowi, tylko w odpowiedzi przywołał na usta awój zwykły

Zdawkowy uśmiech chłopka - roztropka.
— Chciałeś? Pewnie z ciekawości, co?
Nasza lekkomyślna wesołość i dobre samopoczucie, które

zaraz wróciło Gubrychowl, prędko wygładziło powierzchnię
szkolnego bajorka nad kamykiem rzuconym wówczas po raz

pierwszy i ostatni przez Juliusza Olechnowicza.
Ilekroć o tym myślę, nie mogę, mimo gorącej sympatii dla

bohatera mojej opowieści, nie zarzucić mu czegoś, co nazwał­
bym cynizmem w stosunku do nas.

Zycie Juliusza Olechnowicza to historia czł iwieka osobliwe­
go. W młodości, w latach szkolnych, raczej sprytny w stosun­
kach z ludźmi niż szczery, raczej sąłinny 1o oportunizmu,
stał się w wieku dojrzałym dziecinnie bezkompromisowy. Na

politechnice, w latach trudnego startu, piął się przecież mo­
zolnie ku karierze, krok za krokiem, zdolny, cierpliwy i praco­
wity. Wiem, że istniejący porządek rozczarował go, ale wyglą­
dało już na to, że za cenę utraconych złudzeń utwierdzi się w

cynizmie i na tym zakończy swoje porachunki z życiem.

O

dla Filmu Polskiego — Jeszcze Jeden aa-

botażysta-węd ka rz.

dla MHD — kalendarz z dokładnym za­
znaczeniem kolejności pór roku.

— Nie zbierałabym tych szpargałów, tyle zostanie po nas

w przyszłości, ile inni zbiorą, ale matka... Staruszka tym już
tylko żyje.

Pierwszą wzmiankę o Barbarze poznałem od razu, po ukła­
dzie graficznym. Nie pamiętam co mówiła do mnie potem
Barbara, bo wciąż powtarzałem sobie w myśl! słowa recenzji,
by zaraz przepisać po powrocie do domu. Oto ona:

„Chyba tylko końcówka nazwiska skłoniła reżysera, aby ro­
lę księżniczki Lizy Pietrowny powierzyć czcigodnej skądinąd
pani Liktorównie, którą w tej samej roli widziałem równo
dwanaście lat temu. Tym bardziej, że o krok, w epizodzie —

dziewiętnastoletnie zjawisko Barbara Kadulanka. Marnowanie

panny Barbary w epizodach to typowe dla naszej prowincji
barbarzyństwo. Pani Liktorówna w roli Lizy to Lizy — strata.

Całość spektaklu — dżungla, więc kalam - bórl Mam nadzie­
ję, że w stolicy zobaczymy w roli Lizy, Barbarę Kadulankę.
Tylko w Warszawie zakwitnie ten kwiat paproci. Stołeczna

publiczność przekona się, że potrafię ocenić urodę i talent
aktorki nie tylko na scenie... naszego miasta”,

Nadzieje recenzenta spełniły się. Barbarę zaangażowano do

Warszawy. Termin premiery wyznaczony był na pierwszy dzień

sierpnia i gdzieś w połowie czerwca wyjechała Barbara, by
rozpocząć próby.

Szczegóły jej ostatniego wieczoru z Juliuszem znam « Jego
relacji. Zawdzięczam to tym dobrym zmianom, które w nim

zaszły. W szkole Olechnowicz przerażał sztubaków tezą, że
nie należy się wtrącać do cudzego życia nawet wtedy gdy ktoś

pragnie Je sobie odebrać, a po latach nie zawahał się ostrzec

mnie przed związkiem z kobietą, o której powiedział krótko:

„Drewniana choinka obwieszona anielskim włosem, jak Bar­
bara".

W czerwcowy wieczór pierwszej rozłąki Juliusza z Barbarą,
„choinka" śzumiała jeszcze zielonym życiem, zdrewnieć miała

później, na warszawskim rynku.
Pierwsze rozstanie. Wieczór taki sam jak setki wieczorów

w ciągu lat ubiegłych, a przecież inny. Wieczór, którego tajem­
nicę i sens wyjawi następne, dalekie spotkanie za sześć ty­
godni. Juliusz i Barbara powierzą swoje szczęście czasowi, a w

zastaw wezmą wzajemne obietnice, fotografie i serdeczne za­
klęcia, to wszystko czym można zabezpieczyć miłość.

(2)

dla zakładów gastronomicznych — prototyg
talerza i lupą

dla brakorobów — wypłaty pensji w na­
turze własnej produkcji.

auto-bluro dla niektórych Instytucji uni­
kających kontaktu z terenem.

Rys. WŁO-SKI

— A wiesz? Załatwiłem już wszystko u Gubrychów. Poju­
trze wyjeżdżam z chłopcami do Targanie. Młodszy nazywa się
Walter, starszy Robert.

— Co za imiona? — podjęła Barbara, bardziej zakłopotana
nagłą swobodą Juliusza, niż dziwnym brzmieniem imion. —

To przecież Polacy...
— Diabli wiedzą. Babcia Gubrychowa przywiozła ich dwa

tygodnie temu z Berlina. To zwariowana baba. Dużo lat 1 du­
żo pieniędzy. Pomieszało jej rozum. Dawniej chciała, żeby
chłopcy byli Niemcami, niby po niej. I sama wymyśliła te

imiona. A teraz postanowiła, że będą Polakami. Coś ją ugry­
zło, ale nie bardzo mogłem zrozumieć co. Pokazywała mi z obu­
rzeniem jakąś fajeczkę, dostała ją w prezencie od hitlerow­
skiego dygnitarza, przemysłowca, jak ona. Bezpłatna reklama

fabryki armatur wodociągowych w Mannheimie. Zabawny
drobiazg. Cybuszek porcelanowy w kształcie muszli klozetowej
z miniaturowym sedesikiem i deseczką na zawiasikach do
otwierania 1 zamykania, ustnik z ebonitowych rurek kanaliza­
cyjnych. Na dnie muszli — swastyka i napis „Heil Hitler".

— Starej dygotały ręce kiedy mi to pokazywała. Nie wiem,
czy oburzała się na to, że hitlerowcy profanują swoje godło,
czy raczej miała im za złe, że nie rozumieją niestosowności

tego pomysłu. W każdym razie przysięgała, że nie dopuści,
by jej Walter i Robert mieli wyrosnąć na takich bydlaków.
Niech będą Polakami. Właśnie ja ich mam przerobić w ciągu
tych sześciu tygodni.

— Kiedy zażądałem stu złotych za cały okres nauki, spytała
zmieszana babka Gubrychowa: Sto złotych? A ile to dola­
rów? — Teraz zgaduj jakiej narodowości są ci biedni malcy...

Juliusz mówił to jednym niemal tchem, nieswoim szklanym
głosem. Nie patrzył na Barbarę. Ona nie słuchała tego co mó­
wił. Zachwycona wpatrywała się w bliską, kochaną twarz,
o twardych kościach, chropowatej skórze i surowym wyrazie,
złagodzonym oczami, aksamitnymi, szeroko rozstawionymi, ko­
loru ciemnych fiołków. Mówiąc kurczył Juliusz górną wargę
w jakimś wiecznym zażenowaniu. W całej postaci Juliusza,
w jego ruchach, w łagodnym przechyleniu szyi, gdy odzywał
się, w przesadnie opuszczonych ramionach, uderza mnie zaw­
sze to zażenowanie, jak gdyby przepraszał za swoją niezwy­
kłą silę fizyczną.

(d. c. n.)
(3)
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Co powinniśmy
wiedzieć
o drzeworycie
akwaforcie
i litografii

DRZEWORYT, Jak sama na­
zwa wskazuje, Jest rysunkiem
wyrytym w drzewie. Artysta z

nadzwyczajnym mozołem usunął
dłutem całe tło, pozostawiając

. wypukłe linie rysunku. Po pokry
ciu farbą, linie te dały odbitkę
na papierze.

MIEDZIORYT jest jak gdyby
odwróceniem drzeworytu. Arty­
sta nie dąży do otrzymania ry­
sunku wypukłego, lecz przy po­
mocy rylca robi na kliszy miedzią
nej rysunek wklęsły. Jeżeli po­
kryjemy taką płytę farbą i na­
stępnie wytrzemy gałgankiem, to

resztki farby pozostaną w wyry­
tych zagłębieniach. Przyłóżmy
teraz mokry papier, przyciśnijmy
silnie, otrzymamy odbitkę, czyli
miedzioryt.

AKWAFORTA też jest wklęsło
drukiem, tym się jednak różni
od miedziorytu że rysunek nie
był ryty rylcem lecz wytrawiany
kwasem azotowym Artysta po­
krył kliszę metalową warstwą
wosku, zrobił na niej rysunek i

zanurzył w kwasie, który wy­
gryzł poodsłamane miejsca.

LITOGRAFIA jest to odbitka
z kamienia wapiennego, który
ma własność wchłaniania tłustej
farby o ile jest suchy. Gdy go
zwilżyć wodą, nie wchłania. Na

tym oparto litografię, czyli tech­
nikę płaską.

Zapamiętajmy więc, że są trzy
techniki: wypukła, wklęsła i płas
ka, a każda z nich daje nadzwy­
czajne 1 wysoko cenione efekty
artystyczne.



Wesołe ECHO aktualności Wesołe ECHO aktualności Wesołe ECHO aktualności Wesołe ECHO aktualności

W związku z okresem świąteczne­
go przejedzenia, podajemy kilka prze­
pisów na lekkostrawne a mało zna­
ne potrawy. Przepisy przydadzą się
nawet doświadczonym gospodyniom.

Zsiadłe mleko.
Kiełbasa na gorąco i chrzanem.

Surówka ze szczypiorku.
Kompot z wiśni.

Przepis na mleko: wydoić krowę.
Surowe mleko nalać do szklanek, po­
zostawić na czas dłuższy lub krót­
szy, w zależności od temperatury.
Podać z ziemniakami.

Przepis na kiełbasę: kupić w MHM.
Zagotować w rondelku odpowiednią
ilość wody, do gotującej włożyć kieł­
basę, a gdy się zagrzeje, wyjąć n*

talerz. Podać z chrzanem.
Surówka ze szczypiorku: (najlepiej

•tnakuje zimą, gdy szczypiorku nie
ma). Świeży, młody szczypiorek wy­
myć, drobniutko pokrajać i podawać
do Chleba z masłem.

Kompot z wiśni: wiśnie oskubać z

ogonków, umyć, rzucić na gotującą,
osłodzoną wodę. Podawać na deser.
Jeśli w styczniu wiśni kupić nie moż
na, należy zażalenie wpisać do książ­
ki zażaleń, a potem nabyć gotowy
kompot w słoju.

Rękopis znaleziony w Krakowie
IĄGNIONY zadawnionym sentymentem, odwiedził pan Mikołaj Rey

z Nagłowic nasz sławny krakowski gród, a co w ciągu swej wędrów­
ki zoczył, w liście umieścił, który to skrypt bez zmian drukiem podaje-

--------- ------------------------------------------my.
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Rat

dwa

trzy
cztery!

Rozpoczynamy nasz spacerek.
Uważny krok i czujny wzrok. .

Tam dziura w moście, a więc hop!
“'(■*mostem stare leżą szyny,

Sprawy zbadamy tej przyczyny
i z winy nie wykręci się
DOKP czy BHP.

Uwaga! Na podwórku studnia,
Lecz wody starczy do południa
I tak każdego tutaj dnia
Do drugiej studni każdy gna,
Bo nie rozwiązał do tej póry
Tej sprawy Komitet Blokowy.
I znów przygoda czeka na nas:

Ulica w poprzek rozkopana
Pod nową sieć kanalizacji,
Dla której brak... dokumentacji.

Tam, blisko drogi tej opodal,
Widzimy dzieło brakoroba —

Płot, co nie stoi, tylko leży
Jakby co najmniej 100 lat przeżył
I tak spacerkiem, krok za krokiem,
By nie ominąć spraw tych bokiem,
Codziennych drobnych spraw tysiące,
Jak kwiatki na zielonej łące,
Zbieramy w prozie i piosence,
By oddać je — we właściwe ręce.

(aż)

ASORTYMENT

TA L1ENCIE! »

ż*. Czego ci brak,
Czym uczynić ci zadość? 1

Wstąp do nas i daj nam znak,
Spotka clą radość...

Ty stale pamiętaj, że
Na głos twój my tu czuli,
Gdy ktoś choć raz tu zajrzy,
Korzysta z pełnej puli...

Tu—unas — wybrać możesz.
Asortyment szeroki
W gatunku l kolorze —

Więc skieruj tu swe kroki... —

— Hm, asortyment liczny,
Więc wejść — myślę — warto:

Prosiłem papier higieniczny...
Ofiarowali — karton!

NA LEPSZE

POD drzwiami, wiodącymi do sali
zebrań Komitetu Blokowego, przy

stanęli dwaj mężczyźni. Przykładali
na zmianę ucho do dziurki od klu-
caa.

— Taka cisza... — szepnął niski.
— Widocznie trafiliśmy na... dysku­

sję — dodał wysoki.
Stali pod drzwiami jeszcze jakiś

czas. wreszcie zdecydowali się wejść
do środka.

Obrazek ten należy do przeszłości.
Stwierdzić bowiem trzeba, że na te­
renie Komitetów Blokowych zaszły
ostatnio zmiany. Na lepsze. W porów
naniu z okresem poprzednim, wzrosła
znacznie frekwencja na zebraniach, a

mieszkańcy biorą żywszy udział w

długotoczących się dyskusjach.
Doszło nawet do tego, że jeden z

mieszkańców rzucił apel w celu i pod
kątem. Apel ten, będący wyrazem
wielkiego wyrobienia i doświadczenia,
brzmiał:

„Ja nie opuszczę ani jednego ze­
brania"!

Trzeba dla wyjaśnienia dodać, że
tenże obywatel został, w ciągu ubie­
głego roku, powołany do sprawowania
18 różnych funkcji w komisjach blo­
kowych.

Rzecz znamienna, podczas wyborów
wysuwano wiele innych kandydatur,
jednakże poszczególne osoby żywo wy
kręcaly się od pełnienia proponowa­
nych im obowiązków. Wspomniany
obywatel jednak nigdy nie protesto­
wał. Nawet nie próbował. Bo hie
mógł. W ciągu roku nie wziął on bo­
wiem ani razu udziału w żadnym że­
braniu KB. O wszystkich postanowie­
niach tam zapadłych dowiedział się
w sposób przypadkowy. ,

Toteż, rzucając z okazji Nowego j
Roku hasło: „Ja nie opuszczę ani Jed •

nego zebrania", czynił to w głębokim
przekonaniu, że tylko w ten sposób
zapobiegnie ewentualnym próbom po­
wierzenia mu nowej, z kolei dzlewięt
nastej funkcji.

Śladem krytyki
prasotuej

ŻYCZENIA
T) ZlS w naszej stałej rubryce prag

niemy złożyć życzenia niektórym
Instytucjom, Z którymi jesteśmy w

tzw. służbowym kontakcie.
Po linii tegoż kontaktu życzymy:
Stacji Pogotowia Ratunkowego aby

powiększyła plan usługowy podstacji
Pogotowia Ratunkowego w Nowej Hu
cle co najmniej do trzech „karetko-
dób", czyli trzech zespołów pełnodo-
bowych:

Dyrekcji Poczty — zwiększenia ilo­
ści i jakości „sił okienkowych" w nie
których Urzędach Pocztowych, aby
przelotowość ich wzrosła;

Dyrekcji Miejskiego Handlu Mię­
sem — aby towar bydlęce-zwierzęcy
pojawiał się w sklepach już we wcze­
snych godzinach rannych, a obok „sze
rokiego wachlarza asortymentu kieł­
bas" częściej można było otrzymać i
inne asortymenty wędlin;

Dyrekcji MHD artykułami kwlaciar
Skimi, aby w roku 1855 „cięta masa

towarowa" pod postacią choinek nie
była taka przerzedzona i wyrud ziała;

Dyrekcji MHD artykułami mleczar­
skimi, aby nigdy więcej nie powtó­
rzyło się „zarobaczenie przedmioto­
wej bryndzy", bo to wstyd;

wszystkim pozostałym instytucjom,
które mają na sumieniu niejedno
„celne" słówko, aby w nowym roku
przemawiały do nas normalnym ludz­
kim językiem, bez urzędowych nad­
datków.

PS. .Określenia w cudzysłowie po­
chodzą z autentycznych wyjaśnień,
nadesłanych do Redakcji przez ww.

instytucje.

T Ż ROŻNE są czasy, więc i różne

są przypadki, aleć to sprawiedli­
wie powiedzieć muszę, żeć jeszcze
nie wszystko w naszym zacnym gro­
dzie tako dziś się dzieje, jako dziać
się winno. Nie ujrzałem ja wpraw­
dzie łez ludzi uciśnionych, aleć spraw
wiele pozostało do naprawienia. Aboż
to godzi się, by tak zacny gród w

ciemności tonął, a nocą tylko gwiaz­
dy i miesiąc wiele ziemię rozświetla­
ły. A we wioskach, Jakie są koło Kra­
kowa, a 1 w mieście samym obywa­
tele po błotu ciągnąć się muszą, bo
stawy tam i jeziora takie, że niewo­
dy zapuścić, aliści ryb ułowić nie.-
latwo, co najwyżej Jakoweś ciżemki.
I papierzysków mnogość wielka, co

to przy wietrze się jeno obracają i
plamą są brzydką na dobrej miasta
sławie.

Jakież to piękne w onym mieście

przesławnym sklepiczki, jaka mno­
gość przysmaków wszelkich! Ano
młode masłka, jajka, syreczki, ma-

joranik 1 szałwijka, ano kurki i gą­
ski mrozem zwarzone, jabłuszka i
włoskie orzeszki. Aleć to wszystko
nie bez trudności przychodzi. A
wszakoż sklep nadobnie urządzono,
dzieweczki w nim posługują, aleć
to naród snadnie jeszcze nalomny.
Cierpliwości się nie nauczył. Nie
bez frasunku napominałem, by
grzeczne były a obyczajne, aleć się
jedno dziwowały, a ośmiawszy się
gniew tylko wzbudziły.

Ą ZAŻ to nie rozkosz była patrzeć
^*-jak z polecenia miejskich rajców
wiele w naszym grodzie drobnych
drzewek rozsadzono, krzaczki okopa­
no, trawkę nasłano. Aleć niewiele

czasu ubieżało, a chłopięta zbytne
przyszły, pniaczki rozbiły, gałązki
połamały, nowowsadzone korzonki

wyrwały i inne nienadobne sprawki
uczyniły. Ani wątpię, że sprośne pi­
jaństwo ich do tego przywiodło, boć
też opiłców w naszym mieścić mno­
gość ogromną. Klekcą jako bociany,
krząkają jako kiernozy, więc się nie­
jednemu śpiewać zachce, aliści jako
ciele ryczy a we wszystkich spra­
wach swoich podobniejszy ku jakiej
bestyji niemej aniżeli ku człowieko­
wi A ludowa milicja cnych rozpust­
ników zbyt mało karci, a o piękny
porządek na ulicach dba. Zbytnią gro
zą a frasunkiem owi młodziankowie

napawają, napomnień nie przyjmują
i rosną jaiko te nachylone wirzby. A

od tych głupich a plugawych chło­
piąt strzec trzeba dziatki, dbać by z

poczciwym towarzystwem posiedzia­
ły, poskakały, poczciwe zabawki

przypomniały a mamie czasu nie tra

ciły, co drogi jest klejnot,

M ACIESZYŁY sdę moje oczy na-

1 ’

dobnym miastem, co je Nową
Hutą zwą. Widno stąd, coście marno

czasu nie tracili, a klejnot piękny
Rzeczypospolitej przysporzyli. Aliści
poprzestać na tym nie możecie, boć
człowiekowi poczciwemu największa
nagroda szczęśliwego, spokojnego ży­
cia używać w dziatek gronie. Boć
nowe mieszkanie otrzymawszy, serce
każdemu się od radości trzęsie. Aleć
mieszkanko takie i spiżarnie mieć
musi, i stryszek, i piwnice, a przyj­
dzie zima, azaż mała rozkosz w cie­
plej izbie zasiąść, ano w kaloryferach
gore, żona szyje, abo z tobą o po­
winnościach swej służby rozmawia.
A czegóż ci więcej trzeba?

Starajże się też zasię, abyś się na­
zbyt domem nie obarłóżył, abyś nie

był jako suchy pień na roli, co się
oń pługi zawadzają. Bacz, byś god­

nie służył Ojczyźnie, a tym więcej,
im większą godność piastujesz. Jeślić
godnością radnego obdarowano, zważ
byś godnie pełnił powinność swoją,
co nie jest rzeczą łatwą, albowiem
każdy cnotliwy' a baczny człowiek po­
winien staniczek swój tek opatrować,
tak zdobić, tak uważać, jakoby i każ
demu z osobna i wszystkim razem

dobrze czynić.
Sprawy 1 sprawki w niniejszym

pisaniu przedstawione onych rad­
nych uwadze polecam, aby na

swym urzędzie błędów nic czynili,
prawdę pomnożyli, a swe pożytki
na bok odkładając, o pospólnych
staranie mieli.

Mikołaj Rey
(na korespondenta „Echa" zwerbo­

wany przez Marię Kwiatkowską)

Żaliłeś się
- przeczytaj!

DLA KAŻDEGO COS STRAWNEGO

1X1IEZBYT pochlebną kartę wysta-
1 wiła sobie załoga potrawodajni

„Pod dorszem". Zwyczaje tam panu­
jące już od dawna wywoływały nie­
smak wśród zawiedzionych konsumen­
tów.

Fakt, że jakość potraw nie mogła za

dowolić nawet najmniej wybrednych
konsumentów, musiał się odbić głoś­
nym echem. Rezultaty nie dały na sie
bie długo czekać.

Jak się obecnie dowiadujemy, nie­
zadowalający ten stan uległ radykal­
nej zmianie. Przyczyniła się do tego
analiza dotychczasowego stylu pracy
oraz gruntowny remont lokalu. Mało
tego! Zakłady Zbiorowej Strawy wy­
stąpiły ponadto z cenną innowacją,
czerpiąc przykłady z doświadczeń pla
cówek „Domu Książki". Tak jak w

niektórych księgarniach, gdzie czytel­
nik ma bezpośredni dostęp do półek
z książkami i może je do woli prze­
glądać, zanim zdecyduje się na wy­
bór — podobnie rzecz będzie się mia­
ła w obiadodajni „Pod dorszem". Za­
kłady Zbiorowej Strawy otwierają bo
wiem przed konsumentami na oścież
drzwi, wiodące do kuchni. Od tej
chwil! każdy konsument już z góry bę
dzie miał możność stwierdzenia, co go
w danym dniu czekia...

Gotując tę niespodziankę, załoga
wspomnianej restauracji przystępuje
z nowym zapałem do pracy 1 rzuca
hasło: „DLA KAŻDEGO COŚ STRAW
NEGO"!

Dla podkreślenia zaszłych zmian,
ustalono nową nazwę tej potrawodaj­
ni, która obecnie brzmi „Pod trzema
dorszami".

Andrzej S„ Kraków. Miło nam do­
nieść, że na Wasz numer Loterii Pie­
niężnej padła główna wygrana w

kwocie zł 120.000. Gratulujemy i — w

związku z Waszym fenomenalnym
szczęściem — radzimy kupić w r, 1055
— nowy los (może na spółkę z na­
mi...)

PS. Ta odpowiedź Jest aktualna wte

dy, jeżeli na Waszym losie loteryj­
nym figuruje nr 38.337. Ponieważ jed
rak ,przez zapomnienie nie podaliście
nam w swym liście, jaki macie numer

losu, przeto — na wszelki wypadek —

wzięliśmy pod uwagę ewentualność
najlepszą.

Fryderyk W„ Kraków. Podajecie
nem do wiadomości, że w godzinach
wieczorowo - nocnych grasują po uli
cach Sławkowskiej, Grzegórzeckiej i
Zwierzynieckiej chuligani.

Dziękujemy za ostrzeżenie nas! Pro
silibyśmy również o podanie nam wy
kazu ulic, na których nie spotyka się
wieczorem chuliganów. Informacja ta
musi być gwarantowana. Chodzi prze
cięż o nasze bezpieczeństwo osobiste...

(DZISIAJ W OPRACOWANIU
WITOLDA ZECHENTERA)

TEATRY
Słowackiego — godz. 19.15 „Zemsta

za Fantazego".
Stary (duża sala) — godz. 19.15 „Ich

czworo na widowni".

Poeizji — godz. 19.15 „Nie igra aię
z publicznością".

Młodego Widza — godz. 19.15 „Bos­
man w zalotach".

Groteska — godz. 12 „Cudowna lam
pa Alladyna" (dla niemowląt), godz.
14 „Cudowna lampa Alladyna" (dla
przedszkoli), godz. 16 „Cudowna lam­
pa Alladyna" (dla niższych klas szkół
podstawowych), godz. 18 „Cudowna
lampa Alladyna" (dla wyższych klas
szkół podstawowych), godz. 20 „Cu­
downa lampa Alladyna" (dla młodzie­
ży), godz. 22 „Cudowna lampa Ałlady
na" (przedstawienie wyłącznie dla do
rosłych).

Satyryków — godz. 19.30 „Nosy na

kwintę".
Nurt — godz. IB „Teatr godzien li­

tości".

Kolejarza — godz. 19 „UL Włóczę­
gów".

Opera Krakowska —■ nieczynna, na

skutek przedstawienia w dniu dzisiej
szym opery w Bytomiu.

Teatr Muzyczny (Operetka) — nie­
czynny. na skutek przedstawienia w

dniu dzisiejszym operetki w Łodzi.
Studio — d. c . festiwalu zespołów

amatorskich: godz. 12 „Zemsta", go­
dzina 14 „Ich czworo", godz. 16 „Nie
igra się z miłością", godz. 18 „Fircyk
w zalotach", godz. 20 „Cudowna lam­
pa Alladyna", godz. 22 „Godzien lito­
ści".

KIAMI
Apollo — „Kraków godzina 22 czyli

Kraków miasto otwarte" (dla chuli­
ganerii).

Warszawa — „Kawiarnia przy głów­
nej ulicy" (w remanencie 1 remoncie).

Uciecha — „Złodzieje" (bez mili­
cjantów).

Wanda — „CShamtet" (na pewno
przez ,,ch“).

Wolność — „Awantura o dziecko"
(w kolejce w „Delikatesach").

Sztuka — „Wczasy z aniołem" (film
aktualny na sezon zimowy).

Przyjaźń — „Aktualności" (z mysz­
ką) i „Przegląd sportowy" (z ub. ro­
ku).

Związkowiec — „Setka z ulicy Bars
kiej" (na Dębnikach).

Chemik — „Niedaleko od Warsza­
wy" (seans specjalny dla pustych
krzeseł).

Dworcowe — zlikwidowane.

KotcEfsry
Państwowa Filharmonia — koncert

bieżący (dostępny dla osób, które sta­
ły w kolejce do kasy od przedwczoraj
wieczora).

Woj. Dom Kultury —• „HupaJ, atu-

pej! na Brodwayu" (koncert muzyki
jazzowej dla mas).

WYSTAWY
Muzeum Historyczne m. Krakowa—

wystawa bieżąca nowych projektów
zabudowy wszystkich ulie i placów
miasta przez kioski, stragany i stoi­

ska.

Pałac Sztuki — wystawa doroczna

niewykonanych planów odnowienia

kamienic, przebudowy ulie itp.
Oddział Muzeum Narodowego (ul.

Smoleńsk) — wystawa wykresów nle-

wydobytych od lat szyn tramwajo­
wych w jezdniach krakowskich.

dobywane przy wynoszeniu śmieci s

podwórzy krakowskich, nieuprząta-
nych od w.ęcej niż £ lat.

Muzeum Etnograficzne — typy lu­
dowe w służbie społecznej, ze specjał
nym uwzględnieniem MPK.

BYZURY

Restauracja „Polonia" — całą noo

(sprzedaż wódki).

ooczrrr

Woj. Dom Kultury — „Porcelanowe
miski u Tunguzów w II połowie XII
w.“.

Młodzieżowy Dom Kultury — „Gli­
niane naczyn.a staroserbskie na prze­
strzeni wieków",

W IECIE — powiedziała l*i redak­
torka (ta od terenu i korespon­

dentów) — niech ludzie przynajmniej
raz na Nowy Rok mają coś do czyta­
nia w tym przekładańcu. Coś dowcip­
niejszego.

Zabrałam się do pracy z pewną tre­
mą. — Hm, satyrycznie to być musi
ciekawsze i takie, delikatnie mówiąc,
„z fiołkiem", żeby się można uśmiech
nąć, choćby z politowaniem.

Na przykład — omówienie takiej ko
respondencji, że: „nasza dzielna ochot
ntiza straż pożarna w Giągutce, prag­
nąc udostępnić masom pracującym na

szego miasta rozrywki kulturalno-
oświatowe, wybudowała własnym sta­
raniem — kręgielnię!"

OD RZEMYCZKA DO STRYCZKA
C KORO jednak zaczęłam grzebać w

zeszłorocznych korespondencjach,
aby mieć podkład do tego rodzaju
obrazków „z fiołkiem", okazało się,
że same gołe fakty są niejednokrot­
nie bardziej nieprawdopodobne, śmie
ćhu warte i — przygany.

Bo np. czy wielu

jest, nić tylko w

Krakowsikiem, ale
awet w Polsce ca-

?j sprzedawców,
tórzy by wydawali
esztę.., starymi ga
etami?.! A tak wła
nie poczynają ta­
lie pracowriićy GS
7 Budzowie pod
Yądowicami. Zaczę

wydawać resztę,
>10,20gr., wpo-
aci zapałek, papie

osów, sztolwerków
(taką, jeszcze c. k.
nazwę noszą na glę
befciej, krakowskiej

prowincji irysy), a skończyli — na ga
zetach sprzed co najwyżej 2 tygodni.
Na razie. Bo „od guziczka do rzemycz
ka“, więc przygotujcie się budzowia-
nię na przyjmowanie po Nowym Ro­
ku... kalendarzy z roku starego.

WYRAFINOWANA ROZRYWKA

T* AK samo, Jeśli pójdzie „od rze-

A myceka", zaczną ci w restaura­
cji GS w Makowie podawać piwo w

kieliszkach, bo już teraz „bombę" do
Staje się w traktierni owej rozparce­
lowaną na szklanki.

Od biedy — dokład­
niej: w chwili wielkie­
go pragnienia — da się
i to znieść.

Trudniej jednak wy­
tłumaczyć spragnionym
najnowszych wieści
sportowcom Tarnowa,
że skoro poniedziałko­
wy „Sport" otrzymają
W sobotę, no to osta­

tecznie-, prawda..., no zdarza się,
zdarza...

W ogóle ludziska „w terenie" mu-

sieli dziwować się niejednemu „fioł­
kowi" roku 1954. Drobiazgi, ale jakie
dotkliwe! Jak... gwoździe w ławkach
proszowickiego kina „Czajka", na któ­
rych już niejedna elegantka rozerwa­
ła i to nie tylko sukienkę... Wierzy­
my im na słowo, że straty są o wiele
większe niż to widać na oko; tym
większą żywimy nadzieję, że w no­
wym roku kino stołecznego miasta
Proszowice (pamiętacie, Proszowice od
4 miesięcy są stolicą najmłodszego w

naszym województwie powiatu) -

otóż że kino to przestanie byc źró­
dłem tak wyrafinowanej rozrywki
(odzieży!).

Muzeum Archeologiczne — wysta­
wa plansz, obrazujących skarby wy­

NIECH SIĘ PRZEJEDZIE

5,00 Pocz. aud. 5,10 Aud. dla wsi,
5.20 Aud. dla wsi. 5,30 Aud. dla wsi.
5.40 Aud. dla gromad. 5,50 Aud. dla
gmin. 6,00 Aud. dla fabryk. 6,10 Gimn.
6.20 Dzień, por. 6,30 Aud. dla wsi.
6.40 Aud. dla wsi. Ti,59 Aud. dla gosp.
wiejskich. 7,00 Powt. dzień, por. 7,10
Wiad. lok. 7,20 Aud. dla wsi. 7,30
Konc. w wyk. trąb jerych. 7,40 Aud.
dia wsi 7,50 Powt. wiad. par. 8,00
Aud. dla wsi. 8,10 Konc. na grzebie­
niach. 8,20 Aud, region. 8,30 Wiad. lo­
kalne. 8,40 Konc. ork. lud. 8,50 Konc.
kapeli lud. 8,00 Aud. dla wsi. 9,10
Odczyt „Frontem do akcji miasto —

wsi". 9,20 Odczyt „Frontem do akcji
wieś — miastu". 8,30 Aud. dla wsi.
9.40 Aud. dla wsL 9,50 Aud. dla gosp,
podmiejskich. 10,00 Aud. dla wst,
10.10 Aud. dla przedszk. 10,20 Aud,
dla szk. podst. męskich. 10,30 Aud,
dla szkól podst. żeńskich. 10,40 Aud,
dla szk. podst. mieszanych. 10,50 Aud,
dla azls. wiejskich. 11,00 Aud. dla wsi,
11.20 Konc. kap. wiejsk. 11,30 Pog,
o nawozach. 11,40 Odczyt „Nawozy w

akcji". 11,50 Powt. dzień, por. 12,00
Hejnał, czyli trąba. 12,10 Dziennik
połudn. 12,20 Aud. dla wsi. 12,30 Aud,
dla pólwsi. 12,40 „Na swojską nudę",
12.50 Wiad. lok. 13,00 Aud. dla wsi,
13.10 Odczyt „Zbierajmy nawozy",
13.20 Konc. dla wsi. 14,00 Odczyt
„Zbierajmy złom". 14,10 Aud. poetyc­
ka „Poeci o zbiórce makulatury",
14.20 Konc. ork. region. 14,30 Kw,
poetycki: wiersze o złomie i nawo*
zach. 14,40 Aud. dla wsi 14,50 Powt,
wiadomości południowych 15,00 Konc.
na harm. 15,10 Odczyt „Zima i co z ta

go?" 15,20 Teatrzyk rądj. „Co nowego,
kumie". 15,30 Aud, dla wsi. 15,40
Konc. „Dylu, dylu". 15,50 Aud. dla
przedmieści. 16,00 Konc. ork. Namy«
slowskiego. 16,10 Powt. wiad. połudn,
16.20 Dzień, popołudn. 16,30 Pog. o

makulat. 16,40 Transm. konc. „Po ro­
bocie po ochocie" (z przetwórni ma­
kulatury). 16,50 Aud. dla W’Sd. 17,00
Konc. zesp. mandolin. 17,10 Aud. dla
wsi. 17,20 Powt wiad. por. 17,30
Pow. wiad, połudn. 17,40 Powt. wiad,
popołudn. 17,50 Powt. wiad. lokata.
18,00 Wiad. przedwieczorne. 18,10
Konc. na cymbałach. 18,20 Wiad,
sport. 18,30 Aud. dla wst 18,30 PoWt.
wiad. przedwiecz. 18,40 Pog. „Co to

jest makulatura?". 18,50 Konc. z fabr,
praetw. złomu. 19,00 Wiad. wlecz,
19.10 Aud. dla wsi. 19,20 Aud. dla szk.
wlecz. 19,30 Konc. ork. lud. 19,40
Konc. muz. region. 19,50 Powtórzenie
wiadomości wieczornych 20,00 Muzy­
ka i akt. 20,10 Aktualności i muzyk*
20.20 Akt bez muz. 20,30 Muz, bez akt
20.40 Powt dzień, wlecz. 20,50 Konc.
na pile. 21,00 Odczyt „Wartość
przerw, makulat" 21,10 Aud. dla wsi
21.20 Konc. dla wsi. 21,30 Najnowsze
nabrania. 21,40 Najgorsze nagrania,
21.50 Aud. dla wsi. 22,00 Powt. wiad.
wlecz. 22,10 Wiad. sport. ogólnopoL
22.20 Wiad. sport, lok. 22,30 Wiad,
sport, dla wsi. 22,40 Aud. dla wst
22.50 Konc. na klawicymb. 23,00 Wieli
ki konc. muz. region. 23,50 Ost wiad.

Tygodniowy przekładaniec

Zeszłoroczne »fiołki«
O, ale „po tej linii" wkraczamy

1 ’ mimo woli na poważne tory, a

mieliśmy przecież dzisiejszy przekłada
nieć robić ze samych „fiołków", obraz

ka, że grzały go piece nie „wypcha^
ne trocinami".

I X ATRAłY

SEANS Z KOCEM

P RZESTANMY jednak rozdzierać
szaty nad kinomanami Proszowic,

musi nam ich starczyć i na takichże
-manów w Mędrzechowie pow. Dą­
browa Tarnowska. Potrzebne tu zresz

ków bez piątej klepka. Np . z takich
jak wykup biletów miesięcznych na

PKS: dla myśleniczan w Zakopanem
albo Krakowie, dla mieszkańców
Chrzanowa w... Oświęcimiu.

Chociaż — może to i
celowe?... Dojeżdża ta
ki górnik z Chrzanowa
do kopalni w Sierszy,
Jaworznie, w Trzebini
codziennie, dlaczego
więc raz na miesiąc
nie ma sobie urozmai­
cić życia wycieczką do
Oświęcimia? Po co ma

zakupywać bilet, jak
dotychczas, w Chrza­
nowie?

A W KAŻDYM razie piece podłącz®
ne do kominów. Skąd to zastrze-*

zenie? Stąd, że mogą być i nie podłą­
czone, jak np. w zakopiańskim skle­
pie „Uzdrowiska"; tu na takie dwa
pieee-atrapy patrzył w ubiegłym ro­
ku skostniały personel.

tą nie tylko cale
szaty — potrzebne
cale... koce! Inaczej
przecież nie wysie­
dzisz seansu — „wy
siedzisz"... zapale­
nie płuc. Tak, bo
„ażurowa" podłoga
z naturalną wenty­
lacją od piwnic prze
puszcza wszelkie
podmuchy. A pie­
ce? — Niech się da

,, . dzą trocinami wy­
pchać: Klną międrzechowianie.

Owszem, dają się (bo tzw. trocinia-
ki), ale ciepła wiele nie dają. Dlate­
go, gdyby kiedyś zaniosły cię nogi do
kina w Mędrzechowie — owiń je ko­
cem! Jak tutejsi bywalcy. Albo tup.
Tup, jak kinomani w- jaworznickim
„Złocieniu", którzy w ten sposób za­
łatwiają za jednym zamachem (nogi)
dwie sprawy: grzeją się i... protestują.

„MĄCIWODY" Z KINOFIKACJI

np AK, tak, czasem to prawdziwe
,4dno" z tym kinem. W Oświęcim

AW «AWł‘* **dź dobo j*k myw

kościelna (tam mówią: kinowa), bo

inaczej nic nie wyłowisz z szeptu, ja­
kim rozmawiają aktorzy. W limanow­
skim „Sojuszu" przeciwnie: ogłuszy
cię jazgot filmu „Mądwody z VII b“,

że zaś brak jest na

pisów objaśniają­
cych, jak przy fil­
mach obcojęzycz­
nych, wytrzeszczasz
ślipda na ekran i w

końcu mąci ci się
w głowie. To wszyst
ko dzięki „mąciwo-
dom" (zkinofiikacji).

Dodajmy jednak gwoli sprawiedli­
wości, że na ogół kina naszego okrę­
gu pracują dobrze, że mamy i przo­
dujące jak np. „Bałtyk" w Brzesku,
jak „Przyjaźń" w Nowym Sączu. Oka

zało się to w zakończonym niedawno

VII Festiwalu Filmów Radzieckich,
w którym za największą w Polsce

frekwencję kina okręgu krakowskie­
go zdobyły wspólnym wysiłkiem
wszystkich kategorii: miejskiej, wiej
skiej, ruchomej i instruktażowej —

trzy pierwsze miejsca.

A dlaczego mieszkaniec Myślenic,
pracujący w pobliskiej Stróży, ma

płacić za bilet miesięczny tylko 25 zł,
skoro może jeszcze dołożyć na prze­
jazd do Zakopanego (po ten bilet) zło
ciszów 80! Niech się przejedzie.

Albo (idąc dalej torem rozumowa­
nia biurokraty): dlaczego mieszkańcy
podtatrzańskiej wsi Kośne Hamry
(jest taka, chociaż PKS ,,przechrzcił“
ją na Kośny Hamer) mają korzystać
z dogodnego przystanku naprzeciw
sklepu GS? Niech wsiadają o 2,5 km
dalej, w szczerym polu. Taki codzien­
ny spacerek, w licznym towarzystwie,
bo wielu .kośnych hamrzan" dojeż­
dża do pracy i szkół w Poroninie, Za
kopanem, Nowym Targu, to nawet
zdrowo. ...Że deszcz, że błoto, że

mróz, że śnieg? Drobnostka.
Grunt, że ten, kto to zarządzenie

wydał, nde musiał się ruszać zza Mur

Taki■sam był z

nich pożytek, jak
z ulicy Kościuszki
w Nowym Sączu,
którą, „w ramach"
uczczenia wyboi
rów do rad naro­
dowych, zobowią­
zała się wyremon
tować załoga
MPRB.

Zobowiązali się — zrobili... Ulica

prezentowała się rzeczywiście „jak'ta
lala", wszyscy cmokali z uznaniem.
Przestali — gdy spad! pierwszy deszcz
i rozmył całą nawierzchnię. Była 1

gliny i piasku... Po prostu atrapa. ,

*

Ale te wszystkie „fiołki" były w

tamtym, starym roku. W nowym znik

ną, prawda? — Tylko psiakość, z cze

go zrobię wtedy przekładaniec, taki

noworoczny, „do czytania"...?
(Na podstawie korespondencji oprai

cowała)
ROMAR



Troska o smakouiity sznycelek

ŁĄCZY GOSPOSIE DOMOWE Z
którzy opracowują skuteczne metody

racjonalnego przechowywania
produktów spożywczych

TZ TO pierwszy spożyte: człowiek czy bakterie? Oto istotne zagad-
nienie w dziedzinie produkcji rolniczej i przemysłu spożywcze­

go. Człowiek jest mądrzejszy, ale bakterii jest nieprawdopodobnie
wielka ilość. Ponadto nie tylko bakterie usiłują zmniejszyć ilość po­
żywienia, które sobie przygotowujemy: są i inne żarłoki — owady,
ptaki, gryzonie, pleśnie, grzybki. Ponadto w zebranych plonach oraz

w produktach zwierzęcych zachodzą przemiany biochemiczne w Wa­
runkach odpowiedniej wilgotności, ciepła i oświetlenia, które czynią
produkty nieużyteczne dla spożycia.

Jeśli dodać do tego ludzką nie­
świadomość, lub co gorsze — nie­
dbalstwo w przygotowaniu i prze­
chowywaniu produktów, rezultat

jest taki, że tracimy duże .ilości
żywności.

Walka z tymi stratami była przed
miotem narady inżynierów i tech­
ników
której pokrótce ostatnio donosiliś­
my.

| MY, SPOŻYWCY, ŻĄDAMY!...
W YLICZYLlSMY z grubsza na-

j
’

szych „konkurentów". Trzeba
'

dodać, że czyhają oni na okazję o-

i debrania nam plonów zaledwie je
i posiejemy lub rózpoczniemy hodo­

wlę. I tu zjawiają się takie zagad-
rrenia, jak wyhodowanie odmiany
ziemniaka, który by nie smakował
stonce, odpornego na różne choro­
by, na które jest on bardzo podat­
ny.

Chcemy, aby ziemniak dobrze się
gotował, był smaczny, zawierał jak
najwięcej pożytecznych dla nasze­
go organizmu składników i dawał
się przechowywać jak najdłużej.
Takie są zresztą naszewymagania
w stosunku do wszystkiego, co ma

nam służyć za pożywienie. Nauka

pracuje nad spełnieniem tych ży­
czeń, często z bardzo dobrymi wy­
nikami.

NIEDBALSTWO I ROZKRUSZEK

TT DAJE się jednak nie zawsze.

I wówczas ponosimy poważny
uszczerbek. Straty np. w zebranych
ziemniakach, otrzymywanych przez
przemysł ziemniaczany oblicza się
na 30 milionów zł, a przecież ten

przemysł zabiera tylko 3 proc, zbio­
ru ziemniaka. Można więc liczyć
w przybliżeniu na miliard zł. stra­
ty, jakie obciążają naszą gospodar­
kę w wyniku psucia się ziemnia­
ków przez wysychanie i gnicie, któ­
remu sprzyjają okaleczenia przy nie
starannych wykopkach i niedbal­
stwo przy skupie, transporcie, kop-
cowaniu. A to tylko jedna pozycja!

Są i takie pozycje, które niełat­
wo obliczyć w złotówkach: straty
na zdrowiu w wyniku nieświeżego
zakażonego czy zanieczyszczonego
pożywienia.

Istnieje np. niewidzialny gołym
okiem pajączek zwany rozkrusz-
kiem. Ma on zaledwie 0,4 milimetra

długości, a przy tym jest biały. Lubi

szczególnie wysokie gatunki mąki
i ziarna, nie gardzi i innymi pro­
duktami, jak np. miodem. Wytwa­
rza on w cyklu rozwojowym z lar­
wy odmianę bardzo odporną na

zmiany temperatury, Z niewypie-
czońej więc bułki może on przedo­
stać się do organizmu ludzkiego i

wywołać różne choroby,
Trzeba wobec niego zastosować

specjalne metody walki w magazy­
nach i piekarniach. (Zwracamy
przy okazji uwagę na książeczkę
mgr C. Hiszpańskiej, wydawnictwo
Państw. Zakładu Wydawnictw Le­
karskich „Higiena piekarni", w

której mowa jest m. in. o rozkrusz-
ku i sposobie rozpoznawania jego
obecności w mące).

CENNY CHŁÓD
C PRZYMIERZEŃCAMI czlowie-

ka w przechowywaniu żywno­
ści są w zasadzie suchość oraz ni­
ska lub wysoka temperatura, roz­
liczne środki chemiczne, światło nie
widzialne, ultradźwięki (o wielkiej
ilości drgań nieuchwytnych dla

ludzkiego ucha), a w przyszłości za­
pewne i energia atomowa, jak to
na naradzie wyliczał prof. Janicki.

Jak dotąd najbardziej cenna oka­
zuje się niska temperatura. Po­
wstrzymuje ona rozwój bakterii,

„OZDOBA" MYŚLENIC
"R RZYDKO i nieestetycznie wyglą­

dają żaluzje magazynu spożyw­
czego GS w ryn­
ku myślenickim,
oblepione mniej
lub bardziej po­
dartymi
niami i
czeniami.

Jeżeli
r.iyślęniczan
razi tego rodzaju

„ozdoba", niech ją usuną z sympatii
dla sympatyków ich miasta, (ina)

ogłosze-
obwiesz

samych
nie

NIE PRZYZWYCZAILI SIĘ
SOBY, przechodzące ul. Koperni-
ka w Wieliczce, muszą zacho­

wywać dużą ostrożność, z uwagi na

ruch. uliczny i nie
zwykle ciemności.
Choć od kilku już
miesięcy żarówki
tam nie świecą,
przechodnie nie

przyzwyczaili sie
jeszcze do chodze­
nia po omacku.

(Koresp. „pel")

PRZYPALONA WĄTRÓBKA
C POTKALI się dwaj uczniowie ze

Szkoły Ogólnokształcącej w Ra­
dłowie.

— Co słychać w waszej klasie? •—

pyta jeden.
— Podczas lekcji matematyki, przy

paliła, się wątróbka z cebulą.
— A w naszej

klasie twierdzą, że
to paprykarz.

Nic dziwnego, że
takie rozmowy pro
wadzą, między so­
bą uczniowie, po­
nieważ przez cały
czas zajęć szkol­
nych dochodzą do
nich zapachy z ku-,

sąsiadującej z salami
A można by uniknąć

założe-

chni stołówki,
wykładowymi. _ _____

wąchania „zapachów", przez
me w kuchni wentylatora..

(Koresp. B . Stef)

CZYJA WINA?
D"bziAŁ Salin, w Barczycach, na-

v-y leżący do Krakowskich Zakładów

Sodowych, posiada bardzo ładną śwńe
■tlicę. Stoi ona jed
nak pusta, gdyż
brak w niej... krze
peł.

Czyja w tym
wina: administra­
cji Zakładów, że

krzeseł nie dostar­
czyła. czy kierow­
nictwa placówki,

postarała? (1)

NIESŁOWNI
f"1 ODZIENNIE mieszkańcy Opato-

wic z utęsknieniem wyglądają,
czy nie przyjechali pracownicy z Za­

kładu Sieci Elek­
trycznych.

— Niestowni ci
obywatele z Elek­
trowni! — powia­
dają chłopi. — O-
biecali nam we

wrześniu podłą­
czyć światło, a do
dziś nie zrobili...

(Koresp. Plewa)

Notce bloki
dla mieszkańcóuj

Noiuej Huty
Na zdjęciu: widok osiedla A-31,
przy budowie którego stosuje się

metodę kompleksową.
(Fot. — CAF)

przemysłu spożywczego, o

hamuje procesy biochemiczne w

produktach, nie niszczy witamin w

przeciwstawieniu do temperatur
wysokich, najlepiej utrzymuje świe
żość i smak oraz jakość produktu.

Jak obliczył mgr Byszews-ki, „nie­
dorozwój wyposażenia chłodnicze­
go" kosztuje nas około pół miliarda
zł rocznie. Z referatów mgr Byszew
skiego i młodej, a już gruntownej
znawczyni chłodnictwa, mgr Marii

Podgórskiej, dowiedzieliśmy się
pewnych rzeczy nieznanych szersze

mu ogółowi. Przede wszystkim te­
go, żeśmy nie tylko zdołali w ciągu
kilku lat stworzyć przemysł chłod­
niczy, ale dążymy do zajęcia w

świecie poważnej pozycji w zagad­
nieniach chłodnictwa.

W czasach przedwojennych po­
wstało wprawdzie parę chłodni,
np. w Gdyni, ale chłodnie te —

zresztą dziś przestarzałe — były
obliczone raczej na spekulacyjne
przechowywanie żywności.

W Polsce Ludowej zagadnienie
chłodnictwa odgrywa zasadniczą
rolę w dziedzinie zaopatrywania
mas pracujących w ciągu całego ro­
ku w produkty spożywcze jak naj­
wyższej jakości. W związku z tym
zostało podjęte intensywne budow­
nictwo chłodni i aczkolwiek daleko
nam do poziomu ZSRR czy Sta­
nów Zjednoczonych, mamy znacz­
nie już więcej chłodni niż Francja.
Nie znaczy to, że sytuacja jest do­
bra: nie jest wcale wystarczająca
wobec naszych dzisiejszych potrzeb.

I BRAKI,
I BRAKOROBY

NA WSI ŁOWICKIEJ

ECH® RAKOWSKIE

ZASŁUGI

OSIĄGNIĘCIA
y ASLUGĘ w rozwoju naszego

ćhło-dnictwa, jak to stwierdza

mgr Podgórska, przypisać należy w

dużej mierze Centralnemu Biuru

/aparatury Chłodniczej. Są jednak
trudności i braki: potrzebą nam np.
materiałów izolacyjnych. Wobec
deficytu korka musimy rozwinąć
produkcję materiałów zastępczych,
jak wata żużlowa czy wata z ba-

jak to stwierdza

zaltu, o której niedawno pisaliśmy.
Trzeba poprawić produkcję piano-
szkła, podjąć produkcję pewnych
artykułów elektrotechnicznych i

pomp amoniakalnych, podnieść ja­
kość produkcji sprężarek.

Poza tym wszystkim trzeba pod­
nieść kwalifikacje pracowników
chłodni, często bowiem istnieja.ee
urządzenia wykorzystuje się nie
właściwie, niezgodnie z zasadami,
wynikającymi z badań naukowych.
Tak więc w chłodniach rybnych
na Wybrzeżu, stosuje się, jak mówił
mgr Byszewski, „archaiczny pro­
ces zamrażania ryb w drewnianych
skrzynkach transportowych, co po­
woduje, że otrzymuje się towar

niższej jakości i nie nadający
do dłuższego przechowywania".

SMAKOWAŁOBY LEPIEJ
I BYŁOBY ZDROWSZE...

P OWAŻNE braki mamy w za-
* kresie chłodnictwa w trans­

porcie, szczególnie samochodowym
oraz w detalu. Tylko 30 proc, skle­
pów mięsnych posiada lodówki! To

było przyczyną, że w sierpniu br.

uległo zepsuciu 0.6 proc, mięsa, a

ponadto 25 proc, mięsa spożywane­
go ma zmniejszoną wartość smako­
wą i odżywczą.

Potrzeba nam tysięcy oziębiaczy
do zlewni mleka, kontenerów na

lód w sklepach spożywczych.
Spożywcom 100 milionów obia­

dów z 5.500 zakładów zamkniętych
i 500 milionów dań w 6.100 zakła­
dach otwartych żywienia zbioro­
wego (tyle zjedzono w ub. roku)
smakowałoby to wszystko lepiej i

poszłoby bardziej na zdrowie, gdy­
by wszystkie te zakłady miały u-

rządzenia chłodnicze.
Wiele jeszcze problemów wyma­

ga opracowania naukowego. Dlate­
go też narada w sprawie przecho­
walnictwa wysunęła jako p.lną po­
trzebę powołanie do życia specjal­
nego Naukowo - Badawczego In­
stytutu Chłodnictwa.

Na zdjęciu: Marysia Workowska ze swą matką w pięknych strojach
ludowych (wieś Złcików Borowy). (Fot. — CAF)

Zakład Nagrań Dźwiękowych
przygotowuje

wiele nowości na płytach
dla miłośników muzyki tanecznej

Miejmy nadzieję, że nowe melodie

ukażą się jeszcze w karnawale
P ROSZĘ o ciszę' Nagrywamy!
1 Na scenie, obwieszonej kotarami

tłumiącymi glos, dźwięczy przeciągle
dzwonek. Zapala się sygnał świetlny.
Przez duże tafle szyb okiennych kabi­
ny mikserskiej widać poszczególne ze

społy instrumentów, rozmieszczone w

pewnym oddaleniu od siebie. Każdy z

nich ma własny mikrofon, podlączo-

Zamiast wymyślać ekspedientom,
którzy nie są przecież odpowiedzialni za dystrybucję towarów

prośmy o książkę zażaleń
aby wpisać nasze słuszne spostrzeżenia

Ra podstawie uwag klientów m.ln.
usprawniono zaopatrzenie sklepów
w Żywcu oraz usunięto wiele
innych® niedociągnięć

wiele szerszym, o wiele ważniej-
szym.
Oto kilka przykładów, jak pomocne

stały się uwagi i spostrzeżenia tych
klientów, którzy wpisali je do książki
życzeń i zażaleń.

ODKRYTO DZIĘKI KSIĄŻCE
ŻYCZEŃ

P OPROSZĘ sok ■wiśniowy,
x Nie ma.

i— No, to może być malinowy,
— Także nie ma.
— Jak to?
— Nie mamy żadnych soków.
— To niemożliwe. Sam widziałem,

jak przed dwoma dniami przywieźli
wam pięć skrzyń różnych soków.

— Owszem, przywieźli.

Przed

II Zjazdem ZMP
TJ RYGADA młodzieżowa im. Hanki

Sawickiej z oddziału „Dekor" w

Olkuskiej Fabryce Naczyń Emaliowa
nych podjęła czyn zjazdowy: Bryga­
da zobowiązała się do wykonania za­
dań produkcyjnych w 152 proc, i wy­
produkowania dodatkowej ilości na­
czyń które zostaną przekazane zetem

powcom, biorącym udział w likwida­
cji odłogów, (Kor. OH)

— Więc jak? Zdążyliście już wszyst­
ko sprzedać?

— Nie, ani jednej butelki,
— To znaczy: macie sok.
— Nie mamy. W sprzedaży jeszcze

nie mamy. Jest w magazynie, ale nie-
rozpakowany i nieprzeliczony.

— To skandal! Jak to można w ten

sposób lekceważyć swoje obowiązki?!
Kto temu winien? 1

I posypał się w stronę ekspedientki
grad wyrzutów, wymyślań, a nawet

przekleństw z ust zdenerwowanego
klienta. Chwileczkę, postarajmy się
„na chłodno" rozstrzygnąć ten kon­
flikt.

Czy pretensje klienta były słuszne?

Tak, z całą pewnością słuszne. Czy
słusznie obrzucał gradem epitetów
ekspedientkę, podczas gdy sprawa

przyjmowania towarów do sklepu na­
leżała do kogo innego i kto inny po­
nosił winę za owe niedopatrzenie?
— Nie, niesłusznie.

*

ny do aparatury „miksującej" dźwię­
ki w jedną całość o najodpowiedmej*
szym nasileniu brzmienia.

Z głośnika, umieszczonego w rogu
malej klitki, płynie nieznana melo-
d a. Czujne uszy reżysera i miksera
— specjalisty od regulowania natęże­
nia głosu poszczególnych grup instru­
mentów —> chwytają wszelkie niedo­
kładności. Trzeba wzmocnić trochę
saksofony. Palce pokręcają odpowied-<
nią gałkę. Miękki, spokojny slowfoks

kończy się ostrym nieoczekiwanie

brzmieniem trąbki. Przerwa.

O 20 SEKUND ZA DŁUGO..

CZŁONKOWIE zespołu odkładają
instrumenty po raz trzeci tego

wieczoru. Jan Cajmer opuszcza pulpit
dyrygencki. Krótka narada, krytyczne
uwagi. Widać nie wszystko wypadło
jak należy. Niektóre części trzeba
zmienić interpretacyjnie. Poza tym
nagranie trwa o 20 sekund za długo.
Ponieważ utwór nie zmieści się na

czarnym krążku płyty gramofonowej,
należy go skrócić bez uszczerbku dia
całości. Jeszcze raz powtarzamy.

I znów błysk lampki, cisza. Odzy­
wają się instrumenty. Po chwili sły­
chać w kabinie miksera melodyjny
głos Mirski ej: -

, „..„n, i.-i is,

Koło ZMP przy Spółdzielni Pracy
Metalowców im. K. Rokossowskiego
w Żywcu powzięło decyzję zorganizo­
wania — na cześć II Zjazdu — ko­
la sportowego ,.Start", które obejmo­
wać będzie pracowników 8 miejsco­
wych spółdzielni pracy, (Kor, K. A.)*

„CO MI TAM KSIĄŻKA ŻYCZEŃ"!

17 KSPEDIENTKA zaproponowała
mu, aby wpdsał swoją skargę

do książki życzeń i zażaleń.
— E, co mi tam książka życzeń i

obruszył się klient. — Co
Bałagan tu macie i tyle!
z siebie ze złością i, wy-

Zetempowska młodzież wiejska nie
pozostaje w tyle za swoimi kolegami
z miast, lecz włącza się. .aktywnie do
czynów społecznych dla uczczenia II
Zjazdu. Treść zobowiązań młodzieży
jest bardzo różnorodna.

Do ważniejszych i już zrealizowa­
nych należy zobowiązanie zetempow-
ców z Bulowic i Hecznarówki, którzy
przepracowali ogółem 480 dni przy
odwodnieniu łąk i pastwisk oraz przy
regulacji rzek: Hecznarówki.

Członkowie koła LZS i hufca „SP“
w Przeciszowie zasłużyli sobie na

wdzięczność członków miejscowej
spółdzielni produkcyjnej pomocą przy
wykopywaniu buraków.

Prace przy budowie domów ludo­
wych w Trzebieńczycach, Podolszu,
Bulowicach 1 nowej szkoły w Lasko­
wej posunęły się znacznie naprzód,
dzięki pomocy młodzieży z tych gro­
mad

Koresp. J. Klimczyk

zażaleń! —

to pomoże?
— wyrzucił
chodząc ze sklepu, trzasnął drzwia­
mi.

A JĘDNAK szkoda, że ów impul-
1 x sywny klient nie wpisał swej
skargi do książki życzeń i zażaleń,
gdyż — już na drugi dzień po jego
wizycie w sklepie '— była kontrola
z Zarządu Wojewódzkiego MHD z

Krakowa i skrupulatnie przeglądała
tę książkę.

Klienci na ogół niechętnie wpi­
sują swoje uwagi, skargi lub pomy­
sły do książek życzeń i zażaleń. N;e
zdają sobie chyba sprawy z tego, jak
dużą pomocą stają się one w uspraw
nieniu sprzedaży i obsłudze klien­
tów we wszystkich sklepach. Nie ro­
zumieją, że jest to przecież forma
współpracy i poniekąd obywatelski
obowiązek zwrócenia uwagi nad
rzędnych instytucji na spostrzeżone
błędy i niedociągnięcia. Wreszcie
klienci nie wiedzą chyba, nie potrafią
sobie uzmysłowić, że wykryty przez
nich brak czy mankament może się
okazać nie tylko lokalnym proble­
mem, dotyczącym tej jednej placów
ki handlowej, lecz zjawiskiem p

XV SKLEPACH odzieżowych MHD
’’

w Żywcu brakło przez pewien
czas kompletów wyprawek dziecię­
cych. Brakowało ich także w żywiec­
kiej centrali. Wiadomość ta, poprzez
książkę życzeń i zażaleń, dotarła do
Zarządu Woj. MHD w Krakowie, któ­
ry postanowił sprawdzić: jak wygląda
ta sprawa we wszystkich sklepach ’.
centralach MHD w województwie? Tą
drogą odkryto w niektórych miastach
nadwyżki kompletów wyprawek dzie­
cięcych w magazynach i dokonano
przerzutów tam, gdzie ich było brak,
a między innymi do Żywca.

Z Miechowa, Nowego Sącza i jesz­
cze z paru miast napłynęły skargi, że
na wystawach znajdują się często to­
wary. których nie ma w sklepie. Po
rozpatrzeniu tej sprawy, Zarząd Woj.
MHD wydał zarządzenie dla wszyst­
kich swych placówek, zabraniające
trzymania na wystawie tych towarów,
których chociażby chwilowo zabrakło
w sprzedaży.

Inne skargi i zażalenia dotyczyły
sorzedaży wódki.poza kolejką. Sprze­
daż wódki poza -kolejką została za­
broniona wę wszystkich sklepach
MHD.

Mieszkańcy Cichego Kącika w

Krakowie często narzekali (ale tyl­
ko w tramwaju czy na przystan­
ku...), że przydałby się na miejscu
jakiś sklep z artykułami spożyw­
czymi. Znalazł się ■wreszcie ktoś,
kto wpisał to życzenie do książki
życzeń 1 zażaleń, jaka znajdowała
się w kiosku MHD w Cichym Ką­
ciku.

Trudno, oczywiście, od razu wybu­
dować sklep, ale Zarząd Wojewódz­
ki MHD znalazł inne wyjście: za­
opatrzył w artykuły pierwszej po­
trzeby dwa istniejące już kioski —

tak, że obecnie
dzić tramwajem
sta.

Sygnalizujmy
strzeżenia pod właściwym adresem

' i nabierzmy wreszcie więcej zaufa­
nia dó książek życzeń i zażaleń.

(aż)
«a»a>a»ssaB»>aaao«aBaaBcei>.,„a

Wiosenne księżyce, idące przez noc.

I brzóz szumiących rój i siwe mgły
Słyszały drgający wzruszeniem twój

, .. .J1 gćos...

nie trzeba już jeź-
po zakupy do mia-

nasze uwagi i spo-

Nagranie jednej piosenki trwało
przeszło trzy godziny. Takich nagrań
wykonano dziesiątki w ostatnim okre­
sie. Zarejestrowane na taśmach ma­
gnetofonowych utwory mnożą się te­
raz w tysiącach płyt gramofonowych,
podczas skomplikowanego procesu pro
dukcji, . u,i■'ii

CO NOWEGO NA PŁYTACH T|

7 BLIŻA się karnawał. Zapotrzebo-
wanie na płyty wzrośnie. Dlate­

go Zakład Nagrań Dźwiękowych przy
gotowuje Ąsporo nowości, z których
właściciele adapterów powinni być za­
dowoleni. 78 pozycji na 39 płytach,
Wystarczy?

Chcecie oczywiście wiedzieć co?
Przeważnie slowfoksy 1 fokstroty, tro

chę tang, walców i tańców ludowych.
Tytuły? Oto niektóre z nich: „Cicha
woda" — Rosnera, „Gdy się kogoś
ma" — Szpilmana, slowfoks „Senty­
mentalny" — Damrosza, „Srebrna mu

cha" i „Mała piosenka" — Haralda.

Pomyślano także o utworach zagra­
nicznych kompozytorów a m. In. cze*
choslowackich Jarego i Prohaska, nie­
mieckich Budera i Lindnera oraz in*

nych.
Na płytach karnawałowych usłyszy*

my wykonawców nagrywanych po raz

pierwszy. Będzie to m. in. orkiestra

młodego kompozytora Ryszarda Da­
mrosza. Poznamy również poznański
kwartet'rytmiczny Geislera i refrenist

kę B. Kicińską.

Interesuje Was oczywiście, kiedy
spodziewać się należy spełnienia tylu
obietnic. Miejmy nadzieję, że przemysł
muzyczny nie zapomni o trwającym
karnawale i wkrótce usłyszycie z na­
stawionego adaptera:

“

K&lązka
Wiosenne księżyce, idące
codziennie mówią mi żeś

przez noc.

mój.

że trzymi-
7. wielogo-

Twój przyjaciel

Nie zapopinijcie wtedy,
lutowa piosenka powstała

dzinnej pr-acy sztabu muzyków, pra-t
cowników technicznych i robotników,
którzy w wytwórni nadali jej kształt

czarnego krążka, (j, Skarż,)



1
STYCZEŃ
Sobota

Mieczysław*

Największe osiągnięcie kulturalne Krakowa w 1954 roku ECHO KRAKOWSKIE Str. 7

NA OBIAD J
Zupa grzybowa z łazankami.
Sałatka śledziowa.
Zając po polsku, kartofelki.
Babka piaskowa.
Przepis na zająca: oczyszczonego

wyżyłowanego zająca obłożyć plastra­
mi jarzyn i cebuli, zalać zimnym
octem przegotowanym z korzeniami.
Tak pozostawić na jeden dzień. Na
godzinę przed podaniem wyjąć z ma­
rynaty i naszpikować słoniną. Piec
zająca w niezbyt gorącym piecu, po­
lewając często masłem. Gdy się do­
pieka, oblać go śmietaną rozbitą z lyż
ką mąki, i jeszcze chwilę w piecu
pozostawić.

Przepis na babkę: 12 dkg . pszennej
mąki, 12 dkg mąki ziemniaczanej,
25 dkg masła, 25 dkg cukru, 6 jaj,
skórka pomarańczowa, sól, proszek
drożdżowy. Masło z żółtkami ucierać
przez 20 minut, dodać skórkę, mąkę z

proszkiem, sól a w końcu pianę, ubitą
z białek. Napełnić ciastem do połowy
wysokości, wysmarowaną i obsypaną
bułeczką, formę. Piec ok. godziny w

średnio gorącym piecu.

i

•5

POWINIEN SIĘ WSTYDZIĆ
TT/ SKLEPIE Powszechnej Spół-
''

dzielni Spożywców przy ul
Szewskiej pojawiły się wózkt-riksze
dla dzieci po przystępnej cenie. Są

one jednak typo­
wym wyrobem
brakoroba: braku­
je paseczka, cho­
ciaż sprzączki do
niego są, rączka
odpada, a na do­
miar wszystkiego
— każdy wyście­
lany fotelik zo­
stał popruty przez

niedbałych pracowników pakujących
wózki.

Producent powinien się wstydzić
takiego wyrobu. A jest nim Często­
chowska Fabryka Wózków, (woj)

PROSZĘ DOBRZE POSZUKAĆ!
TA RAKOWSKIE Zakłady Wikli-

niarsko - Trzciniarskie przygo-
towaly na nadchodzące Targi Lipskie
wiele ciekawych eksponatów, wyko­
nanych z trzciny, wikliny i rogożyny

oraz prototyp me­
bli kombinowa­
nych. Zaistniało
jednak poważne
niebezpieczeń­
stwo, że — zanim
eksponaty te wy-
jadą do NRD —

zniszczą się. Z

uwagi na ciasnotę
biiir, przy ulicy
Basztowej 16, po

długiej naradzie’, wybrano na „maga­
zyn"... gabinet dyrektora. A w rezul­
tacie...

(W sekretariacie). — Czy jest dy­
rektor?

— Tak, proszę wejść do gabinetu.
Interesant otwiera drzwi, rozgląda

się dłuższą chwilę, po czym zwraca

się do sekretarki:
— Bardzo przepraszam, ale dyrek­

tora nie ma w gabinecie.
— Jest! Proszę tylko dobrze poszu­

kać. (aż)
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to otwarcie Opery i Operetki
Przedstawienia opery odbywać się będą

Teatrze Im. Słowackiego
poniedziałki i wtorkiW

F) O ROKU 1954 Kraków odezuwal dotkliwy brak własnej Opery 1 Ope-
retki. Obydwie placówki muzy** ne powstały w ubiegłym roku 1954,

ctanowUe największe osląmięcia w życiu kulturalnym naszego miasta.
Opera i Operetka stawiają na razie swoje pierwsze kroki — najważniej­

sze jednak, że istnieją.

Czego
życzymy MRN
z Nowym Rokiem

...aby krakowianie nareszcie nauczy
11 się chodzić i, tak jak w innych mia
Stach, stasowali się do świetlnych sy­
gnałów...

.. aby nie rzucali papierków, pestek
itp. na chodniki i jezdnie...

.. .aby dozorcy domowi wypełniali
swoje obowiązki i sprzątali, kropili
wodą lub posypywali piaskiem ulice,
w zaieżności od pory roku, a stele za

miatali.; .

.. .aby pracownicy MPO tak wywozi­
li śmieci, iżby ulice, mimo ich byt­
ności. pozostały czyste...

.. aby pracownicy przedsiębiorstw
budowlanych nie pozostawiali po za­
kończeni’- ro-ot gruzu, piasku, wap­
na na ulicach i podwórzach domów...

.. .aby pracownicy, naprawiający ru­
ry i przewody wodociągowe, kanali­
zacyjne i gazowe, po wyjęciu płyt i
rozkopaniu chodnika zakopywali sta­
rannie powstałe dziury i układali pły­
ty z powrotem...

. .. aby wreszcie mieszkańcy domów
uporządkowali swoje podwórka i gan
ki...

. ..wtedy Kraków straciłby miano
najbrudniejszego i najniesforniejsze­
go miasta w Polsce.

Imprezy
noworoczne
w MDK
AĄJ ZWIĄZKU z trwającymi ob«e-

’ f nie feriami szkolnymi, Młodzie­
żowy Dom Kultury przygotował na

pierwszy tydzień stycznia 1955 r. na­
stępujące imprezy:

1 styczeń — godz. W: film „Miasto
młodzieży".

2 styczeń — godz. 10: turniej ko­
szykówki Szkolnych Kół Sportowych.

2 styczeń — godz. 10: „Tajemnice
jeziora" — przedstawienie Teatru
„Groteska".

3 styczeń — godz.
woroczna dla szkól

4 styczeń — godz.
— przedstawienie w

aferalnego MDK.

5 styczeń — godz. 16: Impreza dla
szkól podstawowych.

6 styczeń — godz. 9: wielki kulig
saneczkowy do Lasu Wolskiego.

6 styczeń godz. 10: „Kruszynka",
przedstawienie w wyk. zespołu te­
atralnego MDK.

ORGANIZOWANIEM placówki ope
rowej zajęto się Krakowskie lo-

warzysiwo Operowe. Początki były
truone. PrzeszKódy. jednak przełama­
no i rozpoczęto działalność, choć w

prymitywny en jeszcze warunkach i
pizy ograniczonych możliwościach.
Pracy reżyserskiej podjąi się znany
artysta, operowy, Antoni Wolak. Ze­
spól miejscowych wykonawców był
na razie niewielki, zapraszano więc
artystów z innych Oper.

Na „pierwszy ogień" poszła „Tosca"
Pyccimego. Wystawiono ją 12 kwiet­
nia 1954 r. W maju odbyły się już
przedstawienia „Madame Butterfly".

Pracę rozpoczęto w Domu Olice-
ra przy ul. Lubicz, od pierwszej
chwili jeunak dążąe do przeniesie
nia placówki do innego gmachu.

Po przerwie wakacyjnej, wyata-
wiono „Rigoletto" Verdiego z udzi*
lem własnych sił — absolwcntów
sekcji operowej Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej.

Poważnym osiągnięciem było prze
niesienie Opery do Teatru im. Sło­
wackiego. gdzie — już w styczniu

— odbywać się będą przedstawienia
dwa razy w tygodniu: w poniedział
ki i wtorki.

'T O JEDNAK nie wszystko. W pla-
me 5-letnim, przewidziano wy­

budowanie własnego gmachu.
Drugą, również długo oczekiwaną

placówką muzyczną, jest Operetka.
Powołało ją do życia, utworzone

przed kilkoma zaledwie miesiącami,
Towarzystwo Przyjaciół Teatru Mu­
zycznego, którego przewodniczącym
jest Marian Puzio. Utworzono kierów
metwo teatru, w skład którego weszli:
kierownik artystyczny — dyr. Jerzy
Gert, kierownik muzyczny — Alojzy
Kluczniok. kierownik literacki — Ka­
zimierz Barnaś i kierownik admini­
stracyjny — artysta operowy Anatol
Wroński.

Obok artystów występujących go­
ścinnie, biorą udział w przedstawie­
niach niektórzy krakowscy soliści, ze­
spół chóralny i orkiestralny Polskie- I
go Radia oraz artyści Teatru „Młode
go Widza". Nie można pominąć rów­
nież baletu, złożonego z członków
Wojskowego Zespołu Pieśni i Tańca,
pod kierownictwem J. Fabiana.

V\7 YSTAWIENIE pierwszej pozycji
’’ Teatru Muzycznego, „Hrabiny

Maricy" Kalmana, spotkało się z ży
wym i zasłużonym zainteresowa­
niem krakowian, W przyszłości pro
Jektuje się wystawienie najcennicj-

szych poayeji ■ repertuaru klasycz­
nej operetki. Pomyślano też o mlo
dych artystach, planując założenie
studium. do którego uczęszczać bę­
dą absolwenci szkół muzycznych.

Jak rozwinie się Opera i Ten.tr
Muzyczny W bieżącym roku 1935,
trudno dziś przewidzieć. Jedno w

każdym razłe jest pewne, ż« krako­
wianie każdą operową I operetko­
wą premierę witają z wielką rado­
ścią. (bp)

16: impreza no-

średnich.

10: „Kruszynka"
wyk. zespołu te-

KRONIKA

KRAKOWA
W styczniu 1955 r. Instruktoriat Pra

cy Kobiet przy Powszechnej Spółdziel
ni Spożywców organizuje, po chwilo­
wej przerwie, kursy dla członkiń PSS.
M. iii. uruchomione będą kursy: kroju
i szycia, pantoflarsitwa, trykotaretwa,
bieliźniarstwa, gotowania oraz racjo­
nalnego żywienia rodziny. Kunsy pro­
wadzić będą siły fachowe.

Instruktoriat Pracy Kobiet zakoń­
czył ostatnio kurs kroju i szycia dla
pracownic PGR w Górce Narodowej.

(b)

COmiBKIEOY

Zmiana
rozkładu lotów

Z dniem 3 stycznia, PLL „Lot"
wprowadzają zmiany w rozkładzie lo­
tów, które przewidują dwa lotnicze
połączenia dzienne z Warszawą.

Odlot z Krakowa następuje o godz.
10, przylot do Warszawy o god.z 11.
Popołudniowy kurs ma odlot z Kra­
kowa o godz. 15, a przylot do War­
szawy o godz. 16.

„Dosiego roku!”
Ę7 OKAZJI Nowego Roku, tłyttg-
£4 my często staropolskie życzę-
nia: „Dosiego roku!". Dziwne te sło­
wa, niespotykane w słownikach, za­
stanawiają swą tajemniczością. Nie

podaje ich nawet „Słownik etymolo­
giczny języka polskiego", opracowa­
ny przez Aleksandra Brucknera, a

wydany w Krakowie w r. 1927, za­
mieszczając jedynie słowo „dosyć",
kióre nie potrzebuje objaśnienia, gdyż
jest przez wszystkich zrozumiałe. Do

piero w indeksie, umieszczonym na

końcu tego cennego dzieła, na sir.
702, znajdują się słowa „dosiego ro­
ku'^ do objaśnienia których odsyła
nas autor na stronę 486 słownika, do
słów „si" i „sień", które, jak wska­
zują umieszczone przy nich gwiazdki,
nie są uzasadnione źródłowo, a zna­
czenia ich jedynie się dorozumiewa-
my. Oba te słowa oznaczają zaimek,
który my określamy wyrazem „ten".
W objaśnieniu więc Brucknera „do-
siego roku" znaczyłoby „od siego do
siego", czyli „od tego do tego",
skrócone wreszcie ha „dosiego".
DRZED laty czytałem gdzieś cieka-

k wą anegdotę, objaśniającą w ta­
ki mniej więcej sposób staropolskie
„Dosiego roku!" Bardzo dawno, przed
kilku wiekami, żyła sobie w Krako­
wie krakowska przekupka, która mia­
ła kramik z jarzynami na Małym
Rynku. Wszyscy, którzy ją znali, pa­
miętali ją jako osobę bardzo leciwą.
Aż wreszcie przyszła i na nią osta­
tnia godzina i zmarła właśnie w dniu
Nowego Roku, licząc sobie podobno

i coś 137 lat. Nazwiska jej nikt nie
| znał, a wiedziano tylko, że na imię

było jej Dorota. Bliżsi znajomi i stali
klienci zwali ją poufale „Dosią".

Wspomniana anegdota opowiada
dalej, że długowieczność naszej Dosi
tak zaimponowała krakowianom, że
— z okazji nadchodzącego Nowego
Roku — poczęli sobie życzyć wzajem
nie „Dosich lat", czyli „Dosiego ro­
ku", to znaczy tak długiego żywota,
jak to było dane dożył Dosi".

Ale to tylko anegdota, choć może
zawiera jakąś odrobinę prawdy...
fyATOMIAST „Słownik języka poi
L

’

skiego" Karłowicza, Krupińskie
go i Niedzwiedzkiego, wydany w War
szawie w r. 1900, podaje objaśnienie
staropolskiego słowa „doś" w znaczę
niu „dosyć". I może najwłaściwszym
objaśnieniem życzeń „Dosiego roku!"
byłoby nawiązanie, do ■staropolskiego
„doś", wobec czego „Dosiego roku!"
znaczyłoby „obfitego roku", a takie­
go przecież życzymy t głębi serca

swym przyjaciołom.
JOZEF JASTRZĘBSKI

Słowaekiege — godz. 19.15 „Kau­
kaskie kredowe kolo".

Stary (duża sala) — godz. 19.15 „len
czworo".

Poezji — godz. 19.15 „Nie Igra się
z miłością".

Młodego Widza — godz. 19.15 „Fir-
cyk w zalotach".

Groteska — godz. 17 „Cudowna lam
pa Alladyna".

Satyryków (mała sala Starego Tea
tru) — godz. 19.30 „Ręce do góry".

Nurt — godz. 19 „Godzien litości".
Kolejarza ZZK (ul. Bocheńska 7) —

godz. 15 i 19 „Domek trzech dziew-
eiąt".

Apollo — „Rzym godz. 11" — godz.
15.45, 18. 20.15.

Uełeeha — godz. 16, 18,15 1 20.30
„Autobus odjeżdża O 6.20“.

Wanda — godz. 15.30. 17 .45 i 20 „Au
tobua odjeżdża ó 6.20“.

Wolność — godz. 16, 18 i 20.15 „Wa­
kacje pana Hulet".

Warszawa — „Kawiarnia przy Głów­
nej ulicy" godz, 16. 18. 20. Godz. 22
„Witaj, słoniu".

Sztuka — godz. 15.45 i 20.15 „Fan-
fań Tulipan".

Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.30,
19.30 „Ambicje młodości".

Przyjaźń — godz. 16, 17. 18. 19 i 20
„Na ścieżkach dzik ch zwierząt" 1
i „Artak". Godz. 15 — specjalny pro­
gram dła dzieci.

Związkowiec — godz. 19 „Ostatni
Mohikanin".

Ch-mik — „Wielki balet" godz. 15,
17I19.

Pałac Sztuki — wystawa architekta*

ry wnętrz.
Wystawa historii Wawelu — wtór*

Ki, środy i czwartki godz. 9 — 14.30,
piątki godz. 12 — 18, niedziele i świę*
ta—godz.9 — 15 30

Muzeum Etnograficzne (pL Wolni*
ca 1) -- „Sztuka w stroju ludowym",

Wystawa w domu Szolayskich (ph
Szczepański 9) ®

Muzeum Historyczne miasta Krako*
wa (ul. św Jana 12).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul św. Jana) Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narokowego fuL
Smoleńsk 9) — „Sz'>ika Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Suklennlcaih — „Nor*
blin, a rzeczywistość polska na prze­
łomie XVIII I XIX wieku",

DYŻURY

KRZYŻÓWKA

Mieszkańcy
Nomej Wsi
i Witkowie

oczekują na przyjazd
ekipy lekarskiej
T? KIPA lekarsko - dentystyczna O-

środka Zdrowia w Kętach sprawu
je opiekę nad okolicznymi PGR i

spółdzielniami produkcyjnym).
Ze względu na brak środków trans

portowych ekipa nie jest w stanie od
wiedzać mieszkańców podopiecznych
wsi. Wprawdzie szefostwa nad po­
szczególnymi spółdzielniami sprawują
zakłady pracy, jak ZPW im. I Dywi­
zji, budowy w Kętach i 'Wytwórnią
Pomocy Szkolnych, lecz nie kwapią
się one z przydzieleniem samochodów
dla ekipy lekarskiej. Skutek jest taki,
że mieszkańcy i pracownicy spółdziel
ni gromad Nowa Wieś i Witkowite
pozbawieni są pomocy lekarskiej 1
dentystycznej. (MG)

Książka przyjaciel!

Twój

Pogotowie Ratunkowe — uf. Sleml*
rudzkiego 1, Telefony 222 22, 594 :t» i
211 12, udziela pomocy we wszyst*
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypaikacn po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
Jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

(od 1.1 godz. 22)
Floriańska 15, Retoryka 1, Łobzow­

ska 20, Stradom 2, 29 Listopada 17,
Konopnickiej 3, pl. Bohaterów Getta
18, Bronowice, Wyspiańskiego 4.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Oddział Szpit. im. Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY
III Oddział Ginekol.-Położn. PSK.

SfeADfO
SOBOTA 1.1. 1955 R.

6,40 Wiad. 6 .45 „Przekładaniec no­
woroczny" 7,50 Kai. rad, 7,58 Stan

pog. 8,00 Dzień. 8.15 „Z nowym ro­
kiem" — aud. dla wsi 9,00 „W pracow
rn alchemika" — fragm. pow. Kraszew
skiego 9,20 Muz. rozr. 9,40 Słuch, dla
dzieci przedszk. Ewy Szelburg-Zarem-
bmy 10,00 Konc. solistów poi. 10,30
Poezja i muz. 11,00 „Z różnych stron
Polski" 11,50 Progr. 12,04 Transon. ż

Zakopanego oficjalnego otwarcia se­
zonu zimowego 13,00 „Noworoczne
wspominki" w Oprać. B. Więmika
14/10 „Tortury noworoczne" — humo­
reska A. Czechowa 14,20 Muz. 14,35
„Nie ma chwili do stracenia" — ko­
media E. 'Ląbicha 15,00 „Wesołe sceny
bąletowe" 15,30 Z życia ZSRR 16,00
Muz. poi.' w 1954 r. 17,00 Wiad. 17,03
Aud. aktualna 17,15 Muz. tan. 17,45
„Oberża pod grzybkiem" 18.15 Nowo­
roczny koncert' ork. PR 19,00 „Dom na

Twardej" sztuka K. Korcellego 21,00
Muz. rozr. 21,10 „Kwiatki". 21,30 Stan
pog. i dzień. 21,52 Lekkie piosenki
22,00 Muz. tan. 23,55 Ost. wiad. 24,00
Muz. tan.

Wszystkim naszym Konsumentom
składamy Serdeczne

^tyczeniu louoroczne
DYREKCJA KRAKOWSKICH

ZAKŁ. GASTRONOM. „WSCHÓD

5-B-152357
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K^g Serdeczne
Życzenia Ńoworoczne

w ostatnim roku Planu Sześcioletniego
SKŁADA

Swoim Konsumentom i Współpracownikom
DYREKCJA

Krakowskich Zakładów Gastronomicznych „Zachód"
w Krakowie

Najlepsza kuchnia

najspraumiejsza

■■i

wysiłkiem przyczyniają się do pomyślnej realizacji
naszgchzadangKŁADAMy
w ostatnim, roku PLANU SZEŚCIOLETNIEGO

u> Nowym Roku 1955 —

Najserdeczniejsze Życzenia

Pionowo:
1. Niewielka słabość 2. Miejsce kaź

ni hitlerowskiej we Francji 3. Inaczej
haracz 4. Bogaty w naftę kraj na Bli­
skim Wschodzie 5. Nagle poderwanie
się 6. Obsługuje bar (wspak) 1. Noszą
je oficerowie 8. Miejsce gdzie można
coś wypożyczyć 10. Przeniesienie do
rezerwy 14. Miernik wykonania nor­
my 15. Forma utworu fortepianowe­
go 17. Śpiewa 19. In. szybkość 22. Pa­
sożytnicza forma państwa 24. Część
całości 27. Siad przejścia koła po kiep
skiej drodze. 28. In. pożywienie 29. Sy
pie się na pamiątkę 32. Nasze naj­
piękniejsze góry 33. Gatunek,

Poziomo:
2. Użycie swojego wpływu. «. Ma-

szyna rolniczą. 9. Ma cztery nierów­
na boki, 11. Porcelanowy abażur, IX

Bardzo rubaszny. 13. Miasto na

cylii. 16. Tynfa wart 18. Układ między
państwami 19. Skrojony kawałek ma­
teriału (wspak) 20. Uczęszcza do soko
ly żeńskiej 21. Sprawa postawiona na

ostrzu miecza (wspak) 23. Strzela z

luku zwykle w serce 25. Pamiętaj o

nich przy produkcji 26. Eksponat za­
sługujący na wyróżnienie 30. Żeruje
na ciemnocie i zacofaniu 31. Miasto
w woj. rzeszowskim 32. Imię znanego
poety ukraińskiego 34. Poważny ut- .

wór muzyczny 35. Wegetuje w zimie
pod śniegiem 36. Utrata dobrej opinii.

Nagrody książkowe z» prawidłowe
rozwiązanie krzyżówki zamieszczonej
dnia 29.XI otrzymują: Irena Hym-
ezak, Kraków, Mickiewicza 53/6. Adolf
Kossowski, Kraków, Grodzka 36/4, Ja
dwiga Zaborowska, Kraków, Slowae-I
kiego 15a m. ł. )•I

obsługa
oto rest:

„ERMITAGE”
. ul. KARMELICKA 3,

„WIERZYNEK”
RYNEK GŁÓWNY 16,

Kawiarnia „LITERACK A’’
ttl. SŁAWKOWSKA 32

Delikatesowych Zakładów
Gastronom. K.Z.G.„Zachód“ w Krakowie

!



Pięciu ludzi — pięć różnych wrażeń
Co najbardziej utkwiło nam w pamięci

podczas bogatego roku sportowego 1954
...A może dać Czytelnikom bilans sportowy minionego roku?

.
— Ee, tyle razy już było.
— No to noworoczne spojrzenie w przyszłość... Z czym wchodzimy w

Nowy Rok i czego oczekujemy po naszych sportowcach...
Siedzieliśmy w redakcyjnym pokoju działu sportowego i jakoś nic nie

przychodziło do głowy. Aż wreszcie:
— A może każdy ze współpracowników naszego działu opowie o wy­

darzeniu sportowym minionego roku, które wywarło na nim najsilniejsze
wrażenie. Tematyka dowolna, nie dajemy sobie żadnych ograniczeń.

DZIENNIKARZ PIERWSZY

T3 ZECZ działa się
1 w Pardubicach.

Jaik wiecie, stadion
sportowy w Pardu­
bicach posiada be­
tonowy tor kolar
eki, na którym od­
było się zakończe­
nie etapu Wyścigu
Pokoju. Przyjecha­
liśmy na stadion
kilka minut przed
zawodnikami z nie­
wesołymi minami,
oczekując na czo­
łówkę, którą nasz

samochód minął już
na ulicach miasta.
Z niewesołymi, bo
w czołówce tej je­
chał tylko jeden
Polak a wraz z nim,
znani z fantastycz­
nej końcówki —

Czechosłowak Ru­
ziczka i Francuz
Picot

■— Mnie osobiście
widok toru przybił.
•— „Polacy nie ma­
ją zbytnich do­
świadczeń w jeździ* na torach" »»

pomyślałem.
Nie było jednak czasu na rozpamię­

tywania, narastający krzyk tłumów,
stojących przed stadionem, dawał
znać, że kolarze zbliżają się. Przygo­
towaliśmy notesy i pióra...

Wszystko działo się tak blyskawicz
nie, że właściwie dopiero po kilku­
nastu sekundach, odtworzyliśmy so­
bie to, co działo się na ostatnich
czterdziestu metrach toru przed me­
tą.

— Na stadion pierwszy wpadl
Ruziczka, za nim chyba Picot albo
Niemytow i gdzieś, zdaje się na

iHw
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Pisze do Ciebie

jako do kolegi sportowca,

dla którego sprawa pokoju

jest sprawą wspólną

List Węgrzyniaka
do belgijskiego
pięściarza
Carpentier

WICEMISTRZ Europy i wielokrot­
ny reprezentant Polski w boksie

»- Bogdan Węgrzyniak przesiał ostat­
nio list do czołowego amatorskiego
boksera belgijskiego Carpentier, z któ­
rym w Doczątkach grudnia stoczy!
piękną walkę podczas meczu Polska
f— Belgia.

— Pobyt w Brukseli i Antwerpii —

pisze m. in. Węgrzyniak — atmosfe­
ra szlachetnej spoitowej walki oraz

nasze wspólne rozmowy, pozostaną
na długo w mojej pamięci, a mam

nadzieję, że przy okazji ponownego
spotkania wniosą dalsze nowe warto­
ści do zadzierzgniętych więzów przy­
jaźni.

Pobyt naszej drużyny bokserskiej w

Belgii, a poprzednio we Francji, ze­
szłoroczny pobyt Waszych bokserów
w Polsce, wiele innych spotkań mię­
dzynarodowych są dowodem', że tylko
w warunkach trwałego pokoju może

my podnosić nasz poziom sportowy
W czasie ostatniej wojny, będąc

młodym chłopcem, marzyłem o spor­
cie. Ale zamiast boiska sportowego,
zamiast pięknych zawodów sporto­
wych, zamiast nauki i uprawiania
sportu musiałem oglądać okropności
yuojny.

Jako Polak, widziałem tragedię
Własnego narodu. Wiemy o tym, że
naród belgijski również poniósł wiel­
kie ofiary. Tak więc zarówno nas Po­
laków, jak i Was — Belgów oraz mi­
lionowe rzecze Francuzów, Włochów,
Czechów, Anglików i wszystkich mi­
łujących pokój narodów oburzać musi

postępowanie tych, którzy pragną
Odrodzenia — wrogiego pokojowi —

niemieckiego Wehrmachtu.
Drogi Przyjacielu. Pisze do Ciebit

jako do kolegi — sportowca, który
myśli tak samo i dla którego sprawa
pokoju, sprawa niedopuszczenia do

powstania nowych sił agresji jest
/prawą wspólną, która w słusznej
Walce powinna połączyć wszystkich
/portowców całego świata.

Przesyłam Ci serdeczne pozdrowie­
nia od wszystkich polskich kolegów z

prośbą o przekazanie ich sportowcom
belgijskim.

Królak, w laurowym wieńcu, na stadionie
w Pardubicach (Fot. — CAF)

piątej pozycji Królak. Na ostatniej
prostej pierwszy jest Ruziczka...
Macham z rezygnacją ręką... I wte

dy właśnie wypryska jak z kata-
pulty, z dołu toru, sylwetka kola­
rza w biało-czerwonej koszulce,
podjeżdża błyskawicznie, wysoko,
pod trybuny — i stamtąd całym pę
dem sunie do mety, którą przejeż­
dża przed zawzięcie finiszującym
Ruzicżką, Niemytowem i Picot.
Wiecie zresztą jak to wygląda... O
tej. jedynej zresztą szansie, jaką
daje tor, pomyślał jak się okazało
Królak.
— Co działo się później, poza nie­

samowitym rykiem tłumów, niezu­
pełnie pamiętam. Wiem tylko, że

wpadl na mnie, jak huragan red. Je­
rzy Rawicz z „Trybuny Ludu", po­
kłuł mnie wąsami i kontynuując swój
radosny taniec, przetoczył się dalej
aby porwać w ramiona uszczęśliwio­
nego, jak my wszyscy, wiceprzewod­
niczącego GKKF Jekiela.

— Tyle z największego wrażenia.
Największego — moim zdaniem — bo
przeżytego podczas najwspanialszej
imprezy, jaką udało mi się oglądać.

DZIENNIKARZ DRUGI

f"1 ZY wiesz, Stasiu, że w tym mo-

mencie, kiedy ty tam, w Pardu­
bicach składałeś gratulacje zmordo­
wanemu ciężkim etapem Królakowi...
ja ściskałem twardą i spracowaną
dłoń jego ojca. Coś przeczuwałem,
że na tym etapie Królak nie zawie­
dzie, i dlatego postanowiłem wybrać
s:ę do Lasu, gdzie w rodzinnym domu
Staszka chciałem wraz z jego naj­
bliższymi posłuchać radiowego spra­
wozdania.

Nie macie pojęcia, jak szaloną ra­
dość przeżywali oni, ciesząc się ze

zwycięstwa swojego Staszka. Coś po­
dobnego nieco, ale na pewno zupeł­
nie innego, przeżyłem dwa miesiące
przedtem w Zakopanem.

Tegoroczny Memoriał Bronka Cze­
cha i Heleny Marusarzówny rozpo­
czął się deszczem. Lało jak z cebra.
Małe, brudne poletka śniegu pod Re­
glami znikały w oczach. Marcowa
pogoda. Na Krokwi Zdzisiek Motyka
całą noc zwoził śnieg, aby można

było rozegrać konkurs skoków.
Zapada ostatni wieczór przed za­

wodami. Ten wieczór tonący w desz­
czu spędziłem u... rodziców Bronka
Czecha. Wysłuchałem długiej opo­
wieści od samego początku do końca.
Stary ojciec Bronka. 78-letni ślusarz,
matka, chrześniak Januszek, 14-letni
Franek, syn najstarszej siostry —

Staszki i najmłodsza Janka, wspomi­
nając Bronka, nie wstydzili się łez.

Wśród tych prostych i uczciwych
ludzi nie byłern jednak intruzem, bo
przeżywałem tak samo głęboko tę
chwilę jak i oni. Wzruszenie ogarnę­
ło mnie, kiedy oglądałem stare narty
Bronka, chowane w czasie okupacji
na strychu domu. W zapadającym
mroku czytałem jeden z ostatnich li­
stów Czecha z. Oświęcimia.

„Tak bardzo tęsknię za Wami, za

górami, za nartami i śniegiem..." —

pisał więzień Oświęcimia nr 349.
Kiedy wyszedłem na Krupówki, vi

desźczu wędrował ulicą pochód nar­
ciarzy, uczestników jutrzejszych za­
wodów. Smolne pochodnie płonęły
mimo deszczu. Szli nasi najlepsi za­
wodnicy. Cala kadra. Wszyscy mi­
strzowie i mistrzynie pięknego nar­
ciarskiego sportu. Szli lak w pocho­
dzie przez cale Zakopane, aby na sta­
dionie pod Krokwią złożyć kwiaty
pod pamiątkowymi tablicami, na któ
rych wyryte jest nazwisko tego, któ­
ry swoją postawą sportową, pracot
witością, koleżeństwem i skromnoś­
cią świeci im przykładem.

dziennikarz trzeci

Ale wiecie, tak się złożyło, że mnie
utkwiło w głowie inne zdarzenie. By­
ła to niewesoła historia. Co tu mó­
wić, już dawno nie byłem tak
wstrząśnięty', iak tego wieczoru kie­
dy na warszawskim ringu walczyli
pięściarze czechosłowackiej Rudej
Hvezdy z gwardzistami.

Grudniowy dzień był zimny i dżdży
sty. Siedzieliśmy w „gwardyjskiej
hali" na Mirowie w mokrych pal­
tach, ściśnięci w gęstwinie widzów
na niewygodnej ławce, tuż. przy rin­
gu. Walki nie były ciekawe, bokso­
wano na siłę, bez gjowy. Ożywio-

I no się dopiero wówczas, kiedy w ring
‘ weszli Ponanta i Ivanus.

Ponantę powitano serdecznie jak
przystało. Chłopak stanął przed war­
szawską widownią w blasku młodej
sławy. Był jednym z bohaterów fran-
cusko-belgijskiej wyprawy i dobrze
spisał się z Finami. Poprawiano się
na krzesłach i ławkach, czekając na

ładny boks i przekonywające zwycię­
stwo Polaka.

Gong — ruszyli naprzeciw siebie.
Obok tańczących bokserów rozpoczął
jednostajną wędrówkę pan w bia­
łym stroju, którego sposób prowa­
dzenia walki od dawna zyskał mu

powszechne uznanie. Sędzią ringo­
wym był tego wieczoru Enward Łau-
kedrey, ongi bokser, a w latach po­
wojennych — działacz, który w okre­
sie kiedy w Szczecinie poczęto budo­
wać nowe, polskie życie — pierwszy
zorganizował polski boks i tchnął
mocnego ducha w życie sportowe na

tym terenie. Ten fakt jest na ogól
mało znany, inne więcej: któż z en­
tuzjastów boksu w Polsce nie zna

nazwiska Łaukedrey?!... Wiadomo,
me tylko w Mediolanie i Oslo zyskał
renomę.

Ponanta rozpoczął dobrze, po tym
słabł z każdą chwilą. Iyanus walczył
nieczysto, lepił się, bił głową, prze­
trzymywał. Nasz chłopiec tracił od­
dech, denerwował się, zapominał o

Ci dwa] mogą mieć słaby dzień. A sędzia?
(CAF — fot. St. Wdowiński)

„side-stepach". Patrzył błagalnie na

Łauked.reya...
A ten świetny sędziia, jakby uro-

czony tego wieczoru przez złe moce,
nie widział faulów Ivanusa. Zle, och
— jak źle prowadził tę walkę! Gwizdy
przybierały na sile. Były wyrazem
oburzenia tych paru tysięcy ludzi, któ­
rzy tym razem widzieli wszystko le­

Zacięta walka biegaczy
na śnieżnej trasie Gubałówki

przynosi zwycięstwo Kwapieniowi
(Telefonem z Zakopanego)

ZAKOPANEM znów zimowa sielanka. Zaczęła się zupełnie nieocze­
kiwanie — dosłownie w ciągu pół godziny nastąpiła zmiana pogo­

dy... W pewnej chwili zamiast deszczu zaczął padać śnieg, nastąpiło obni­
żenie temperatury i po chwili ulice i domy były białe.

Z Kasprowego nadeszły nowiny: wgćrach minus 8 stopni mrozu, gruba
pokrywa śnieżna, a śnieg wciąż sypie. Na dole mrozik niewielki, a opad

Wyjazd czołowych
narciarzy
polskich
na zawody
międzynarodowe

30.XII.54 r. w godzinach wieczornych
wyjechała na międzynarodowe zawo­
dy do Szwajcarji, Francji i Włoch

ekipa polskich narciarzy. Są to za­
wodniczki: Krzeptowska, Gąsienica-
Daniel, Gasienica-Bukowa, Marusa­
rzówna, Raichel, Kowalska, Grochol­
ska, Kubicówna, Bujak-Waga i Jań-
czy oraz zawodnicy: Gąsienica-Ciap-
tak, Zarycki, Gąsienica-Roi, Maru­
sarz, J. Gogólski, Czarniak i Popie-
luch.

Wraz z zawodnikami wyjechali tre­
nerzy Ziobrzyński, Mróz i Dziedzic.

Turniej
tenisa stołowego

Kolo sportowe Unia KZPG organi­
zuje turniej tenisa stołowego.

Rozgrywki rozooczną się w ponie­
działek 3 bm. Zgłoszenia przyjmuje
sekretariat kola przy ul. Wiślnej 10
do poniedziałku godz. 9.

ZDOBYWAMY

SPO

piej niż ten jeden arbiter w białym
stroju, spacerujący tuż przy parze
sczepionych bokserów,

Przychodzi taki słaby dzień 1 kła­
dzie czarną opaskę na oczach arbi­
tra... Można było ogłuchnąć, gdy dał
napomnienie nie Ivanusowi, lecz Bo­
gu ducha winnemu Ponancie. Jakby
na przekór widzom, zdrowemu roz­
sądkowi i... sobie.

Pięściarze skryli stę potem w na­
rożnikach za szlafrokami i plecami
sekundantów. Sędzia stał w świetle
lamp, oparty o liny. I wtedy, gdzieś
z wyższych rzędów, z tej czarnej ma­
sy zbitych głów i niewyraźnie rysu­
jących się sylwetek, poleciało jabł­
ko, rzucone w białą sylwetkę sędzie­
go! Ani drgnął, nie zmienił kamien­
nego wyrazu twarzy. Spuściliśmy
wzrok, nie chcąc patrzeć mu w oczy,
kiedy schylał się w naszą stronę, od­
bierając kartę od sędziego punkto­
wego.

Nie śmiałem potem pytać go o

przyczynę, która spowodowała ową
słabą formę jego sędziowania lego
wieczoru. Może źle poczuł się tuż

przed meczem, a może miał jakieś
osobiste zmartwienia? Popełnił błąd,
a czyjaś ręka wymierzyła mu „spra­
wiedliwość". A może była to „nagro­
da"? Za lata serdecznej pracy, za fa­
chowość i powszechnie znany obiek­
tywizm...

Ręce chuliganów
bywają na ogół cel
ne i jakże często
jeszcze bezkarne...

Takie to złe wspo
mnlenie zapisało mi
się mocno w parnię
ci. Obyśmy nie mie
li takich w 1955 ro­
ku.

DZIENNIKARZ

CZWARTY

ESLI chodzi o

dziedziny sportu
najbardziej mnie in

teresujące, tzn. o

piłkę nożną i hokej
na lodzie, to w mi­
nionym roku najle­
piej zapisały się w

mej pamięci trzy
zdarzenia.

Pierwsze — z nich
—- to zwycięstwo
Unii chorzowskiej
nad zdobywcą Pu­
charu ZSRR, Dyna­
mo Kijów 5:0;

Drugie — to po­
rażka krakowskiego
Włókniarza na wła­
snym boisku ze Sta.
lą Sosnowiec 0:3 o

mistrzostwo II ligi.
Trzecie zaś, to niespodziewana wy­

grana reprezentacji' hokejowej Śląska
z doskonałą szwedzką drużyną Ham-
marby 3:0.

Tak dziwnie się składa, te wszyst­
kich tych nieoczekiwanych przeżyć
dostarczyli mi Ślązacy. Oni to właś­
nie byli autorami niespodziewanych
wyników.

-śnieżny również gęsty.
Bieg na 15 km w obsadzie między­

narodowej miał piękną scenerię. Śnieg
pada grubymi płatami, na gałęziach
smreków ciężkie okiście, wszędzie bia
ło, a jakie 200 metrów od dworca, na

Gubałówce barwna plama flag zrze­
szeń, a na śniegu punkciki chorągie­
wek. wytyczających trasę.

Gubałówka ma tradycje biegowe.
Przecież tu odbyły się biegi o mi­
strzostwo świata, tzw. FIS w 1939 r.

Wielki triumf świecił wówczas An­
drzej Marusarz, który wśród najlep­
szych na świecie wywalczył w kom­
binacji klasycznej piąte miejsce!
Obecnie jest trenerem Startu. Stoi
właśnie na ciężkim podbiegu na tra­
sie 15-ki i obserwuje technikę bieg­
nących.
Biegnie Węgier Sailo Pal, najgroź­

niejszy kandydat w dzisiejszym bie­
gu, zawodnik o ogromnej wytrzyma­
łości.

Andrzej Marusarz pokraśniał: — to
duża klasa! Kondycję ma żelazną, a

i technicznie dobry.
Spoglądamy na stopery: — do li­

cha. Węgier ma najlepszy czas, lep­
szy od Krzeptowskiego i Bukowskie­
go. Czyżby miał sprawić lanie naszym
wygom? Czekamy jeszcze na Kwapie­
nia... Biegnie. Z lasu wylania się je­
go niebieski kostium. Staszek zbliża
się w oczach. Co za miękkość ruchów,
jaka elastyczność odbicia. Sunie po
płaskim, jakby założył łyżwy.

Spojrzenie na stoper: lepszy od
Węgra.

A tuż za nim biegnie Rubich... Wy­
soki chłopak świetnie rozluźniony, po­
suwisty 4 co najważniejsze: taki mło­
dy!

Marusarz popatrzył za nim: ten jesz
cze pokaże kiedyś klasę.

Na mecie dowiadujemy się, że mło­
dy Rubich uzyskał drugi czas dnia.

Przed biegiem mężczyzn odbyła się
sztafeta kobiet 3 X 10 km. Zwycięży­
ła łatwo Gwardia II, której, pierwszy
zespól wyjechał na zawody do Szwaj­
carii. Drugi był AZS. trzeci Start. Naj
irpszy czas uzyskała Bukowska —

23.56 przed 17-letnią i utalentowaną
Pęksą = 23,58, .

_

.. L -<_■Jerzy Suszko

DZIENNIKARZ
PIĄTY

T UREK, które wy
darzenie sportowe

w 1954 r. przeżyłeś
najlepiej? Gadaj!
Telefonujemy do
Zakopanego.

Nas<z wysłannik na

zawody narciarskie
był nieco zdziwio­
ny tym pytaniem i
najpierw zaczął dyk
tować swoje spra­
wozdanie, ale przer
samo mu i posta­
wiono sprawę kate­
gorycznie:

— Mów szybko,
które wydarzenie
sportowe w ubie­
głym roku przeży­
łeś najsilniej?

— Oczywiści*, te
wielkie biegi na

5 km. Wspaniałe
pojedynki Zatopka,
Kuca, Chatawaya i
innych. A przede
wszystkim zmierzch
Zatopka. Mam
szczególny senty­
ment do takich
sportowców, któ­
rzy wkraczają w

zmierzch swej ka­
riery nie ze spusz­
czoną głową, lecz
bohatersko, w spo­
sób walczący. Za-
topek nieugięcie
walczy o prawo do
swojej wielkości.

Poruszył mnie ten wszechstronny-
atak najwytrzymalszych ludzi świata
na Zatopka. Nie widziałem wszyst­
kich zeszłorocznych biegów, w któ­
rych padały rekordy świata, lecz one

właśnie były dla mnie najbardziej
pasjonującymi wydarzeniami sporto­
wymi. *

.— Siedzę w Zakopanem więc na­
suwają mi się analogie narciarskie
Zatopek przypomina mi w pewnym
sensie Staszka Marusarza. Nie zapom
nę jak „Dziadek" walczył z młodym
Wieczorkiem wiosną na Krokwi, jak
wywracał się na zeskoku i potem
dysząc ciężko wdrapywał się znów
na szczyt skoczni, by oddać następ­
ny skok, walcząc nieustępliwie o za­
chowanie prymatu. Wydaje mi się,
że ta ambicja jest godna pochwały.

Tyle naszych wrażeń dziennikar­
skich. A Ty, Czytelniku, na którym
wydarzeniu najdłużej zatrzyma się
Twoja pamięć przy noworocznych
wspomnieniach?

Walery Wątróbka ma głos

Zepsuty Sylwester
D YLISMY z Gieniuchną zaproszone

na Sylwestra do mojego koleżki,
Skubiszewskiego Inocentego, na Bie­
lany. Ale zdaje sie, że nic z tego nie

będzie, bo mu jego rodzony szwagier
niejaki Wieczorek wypotrzebował
przedterminowo nalewkie na wiś­
niach, która właśnie za główne ozdo­
bę na sylwestrowem stole miała fi­
gurować. Koleżka Skubiszewski tak:
ma charakter, że gość dla. niego jest
świętem facetem, któremu nie wolno

najmniejszej przykrości uskutecznić,
chociażby nie wiem jak narozrabiał.

Ten ów Wieczorek o tern wiedział i

postanowienie zrobił wylakierować
sie na jego koszt, na cacy.

Zaproszony na świąteczne przyję­
cie nawtrajał sie, napił, ale to wszyst
ko było dla niego mięta. Zobaczył
na szafie gąsior z tą wiśniową na­
lewką. Podszedł do mebla, zdjął na-

„Spisek
w Casa Rossa”

...oto tytuł frapującej noweli
sportowej Herba Bayera, której
druk rozpoczynamy w poniedział
kowym numerze „Piłkarza".

Ponadto w numerze tym znaj-
dziemy aktualne wiadomości
sportowe z kraju i zagranicy. .,

A Bogata szata graficzna.
A Cena 20 gr.

Ciekawy pokaz
filmów sportowych

Niemniej emocjonujące chwile jak
na boisku przeżywać będziemy w cza

sie oglądania węgierskich filmów na­
kręconych z meczu Anglia — Węgry
w Londynie i z zawodów rewanżo­
wych reprezentacji obu państw w Bu
dapeszcie.

Ponadto wyświetlona zostanie hu­
moreska sportowa oraz interesujący
film pouczający, jakie dziedziny spor
tu winno sie uprawiać w zależności
od wykonywanego zawodu.

Prze-d wyświetleniem filmów dyrek
tor Instytutu Węgierskiego mgr Wie-
Wiórski opowie o sporcie węgierskim
a red. Dobosz mówić będzie o kon­
taktach sportowców polskich z wę­
gierskimi.

Organizatorem imprezy jest WDK
przy współudziale Instytutu Węgier­
skiego i Redakcji „Piłkarza". Pokaz
odbędzie się we wtorek 4 bm. w sali
Wojewódzkiego Domu Kultury, Ry­
nek Główny 27 o godz. 17 .15 i 19.30.
Wstęp bezpłatny.

Zaproszenia dla kół sportowych wy
daje WDK,

Zatopek tym razem trzeci (z lewej). Pierwszg
Kuc, drugi Chataway (z prawej)

Remis Holendrów
na Torstalu
IV A Torstalu w czwartek wieczó®
1 ’ został rozegrany mecz hokeja lo­

dowego pomiędzy holenderskim zespo
lem HHYJC a miejscowym Górni­
kiem. Spotkanie to po dramatycznym
przebiegu zakończyło się wynikiem
nierozstrzygniętym 5:5 (1:1, 1:4, 3:0).

W pierwszej tercji gra była wyrów-*
rana przy czym więcej sytuacji pod;
bramkowych mieli górnicy. W drugiej
tercji gospodarze przeżywali kryzys,
co wykorzystali Holendrzy i zdobyli
w tym okresie gry dużą przewagę. W
trzeciej tercji nastąpił zryw Ślązaków
i w ten sposób doszło do wyrównania
rezultatu bramkowego.

Bramki zdobyli dla gości: Zukiw-
ski — 3. Schwanke i Schmid po L
Dla górników: Gansimec, Zawadzki,
Jędrol. Wróbel II i Skarżyński. U
gości wyróżnił się Żukiwski. zaś u

górników — Gansiniec i Wróbel II.
Widzów 8.000 .

czynie, patrzy pod świniło i mówi:
— Owszem nie można powiedzieć,

tronek klarowny, tylko po mojemu
cukru za dużo, za słodki będzie i mo­
że sie zrobić kożuch.

— Jak sie zrobi, to sie zrobi, po­
staw szwagier naczynie gdzie stało,
bo wiśnie nie lubieją, żeby ruemy

potrząsać.
— A swojem porządkiem ja na we­

stern miejscu odlałbym:- najmarniej
czwarte część nalewki -i dolał czy­
stego spirytusu, jeżeli ma sie rozu­
mieć chcecie mieć wiśniówkte po for­
mie.

— Szwagierku kochany, chole-a
szwagierkowi do naszej nalewki. O
wiele będzie za słodka, to my mgłości
dostaniem, a nie poniekąd szwagier
— zaznaczył na to koleżka Skubi­
szewski.

— Rzeczywiście tak jest, ale jako
stary fachowiec na szczot owoców,
techniczne uwagie mogie o nich zro­
bić!

— Owszem, ale lepiej nalewki m»

odlewać, bo sie zmarnuje;- z powodu
że nie mamy drugiego gąsiorka.

Jak Wieczorek to usłyszał odbił ko­
rek i nadmienił, że nie ma 'z tern

żadnego zmartwienia, bo nadprogra­
mowe wiśniowkie można będzie zaraz

wypić.
Skubiszewska zbladła

'

ze złości l
chciała odebrać bratu gąsior, ale ko­
leżka ją strzymał słowami:

— Gość k' dom, Bóg w dom! II?
taki sposób mówi sie trudno. Chlaj,
szwagier!

Wieczorek ostro zabrał sie do ro­
boty i samodzielnie wygondolił czwar

te część gąsiorka, Ale doszedł do tak

zwanego wniosku, że z tak małej
ilości trydno scbie wyrobić detalicz­
ną opinię o lej wiśniówce i wziął sie
do reszty tronku.

Nie wytrwało pół godziny i fa­
chowa ekspertyza była skończona. Po
nalewce został sie tylko zapach i wy
ciśnięte wiśnie.

Koleżka Skubiszewski cały czas

przyglądał sie tej robocie i nic nie
mówił. Potem wziął braciszka żony
pod ręce, ze swojemi dwoma syna­
mi, sprowadził ze schodów, serdecz­
nie wycałował w bramie, wypuścił
na ulice z krzyknął do synów:

— A teraz po szyi szwagra Wie­
czorka!

Ił? ten deseń przepisy o staropol­
skiej gościnności nie nadwyrężył i za

wiśniowkie sie odegrał Ale cóż —

gości nie ma czem przyjąć
I w taki sposób chyba zrezygnu-

jem z Gienią z tego Sylwestra. Płyn­
ny owoc i orężade na Bielanach moż
na pić w Zielone Świątki, ale nie w

noc noworoczną!. - fWIECH


